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m m h t m — i  im m h iu h i ' n a s a B a  i

Lwów dnia 12, czerwca.

W n io sek  posłów czeskich i polskich wzglę­
dem  odroczenia  Rady  Państw a „aź do załatw ie­
nia kwestyi węgierskie j11 i zwołania  S e jm ów  k ra ­
jow ych , jes t  wedle  dzisiejszych wiadomos'ci isto­
tnie już czynem  dokonanym . W nió s ł  go p. Rje- 
ger, podpisało go 5 0  posłów.

Rów nocześn ie  w ydał klub centralistów  swój 
p ro g ram  polityczny, przybrawszy s tanow czo  n a ­
zwę : unionistów . P rog ram  ten w ypow iada zasa­
dę z jednoczenia Austryi na podstawie  pa ten tu  z 
d. 2 6 .  lu tego  1 8 6 1  i Dyplom u z d. 2 0 .  paź­
dziernika 1 8 6 0 ;  oświadcza się za autonom ia, lecz 
przeciw ko f e d e r a c j i  Unioniści tw ie rd z ą , że* Se j­
m y  kra jow e posiadają już teraz, w e d łu g  O rdyna- 
cyj kra jowych, p raw o administracyi i u s taw o d aw ­
stwa w  sp raw ach  krajow ych, oraz, że mają na 
zasadzie §. 1 8 .  Ordynacyj k ra jow ych widok roz­
szerzenia tych a trybucyj. Obiecuje wreszcie  klub 
Unionistów, że praw  tych  strzedz i nad w p ro w a ­
dzeniem  ich w  czyn p racow ać  będzie, jednakże  
n iedopuści  ,,aby duch  odosobnien ia  bra ł  gó re  
nad d u c h em  spólności w państwie- austryack iem .11 
Co do W ę g ró w  oświadczają Unioniści, że należy 
wszelkich s ta rań  dołożyć, ażeby obesłali R adę  
P a ń s tw a ,  lecz zmuszać ich niem ożna, jeżeli w ięc 
usiłowania  te sk u tk u  nieodniosą, wtedy m a  Rada  
P a ń s tw a  wszelkie p raw o poczytywać się za Radę 
pe łną .11 Zorganizow anie  się Unionistów m a  
być sku tk iem  kom prom isu , zawartego między 
panem  Schm erl ing iem  a niby liberalnymi 
centralis tam i.  Cesarz m iał oznajmić panu 
S c h m e r l in g o w i , że będzie m usiał  innne  Mini­
s te ryum  złożyć, jeżeli pan  Schm erl ing  nie zdoła 
u tw orzyć  sobie większości w Radzie Państwa. 
To miało skłonić  pp. Schm erl inga  i L assera  do 
przyrzeczeń tak zadaw alających kulb cen tra li­
stów, że ci postanowili popierać  m inisteryum .

Pom im o  tego  powtarzam y, że ani Rada P a ń ­
stwa dzisiejsza, ani m inisteryum  nie może sie u -  
trzymać.

Pow ta rzam y  to pom im o, że m ożna przewi­
dyw ać  upadek  w niosku  względem  odroczenia  R a ­
dy i zwołania S e jm ów  krajow ych. To sam o p o ­
ciągnie za sobą rychlejszy lub późniejszy upadek  
Unionistów i m inisteryum.

W n io sek  upadnie . Czy posłowie  nasi zło­
żą w takim  razie m andaty , czy zostaną w Radzie 
P a ń s tw a ?  N iecheem y przesądzać.

.leżeli posłowie Czescy i Polscy złożą m an - 
daty , zachwieje się powaga Rady Państw a , lecz 
mała ilość pozostałych jej wybitków gotow a się 
uk ons ty tuo w ać  znowu, jako  pełna albo śc ieśnie­
nia Rada. Redzie ona w tedy, [uż nie reprezen-  
tacyą kra jów , ale w zm o cn ien iem  centralizacyjno- 
b iórokra tycznego  system u. S tan ie  ona w opo- 
zycyi z Se jm am i i opinią kra jów  koronnych . P. 
Schm erl ing  będzie jej g łow ą de facto i p rzep ro ­
wadzi w jej łonie  wszystkie  swoje zamysły. Jeżeli 
m u  się zechce  sprzeciwić ta Rada Państwa, to b ę ­
dzie ją zawsze um ia ł  trzymać w  karbach  s tra ­
szydłem  federacji ,  k tóra  dla Unionistów jest sy­
no n im em  rozbicia Państwa. Jak L udw ik  XIV tak 
frakeya Unionistów twierdzi ,,1’e ta t  c’esl m oi.11

Przypuściwszy drugi w y p a d e k ,  pozostanie 
naszych posłów w Radzie po k lęsce  poniesionej, 
m e  m ożem y  innego  przewidywać s k u t k u ,  jak 
ty lk o , że będą wcieloną protes tacyą przeciwko 
Unionistom. Ale p. S chm erl ing  zdziała ze sw o ­
ją większością  to s a m o , coby zdziałał w razie 
ustąpienia  naszych posłów.

W każdym razie uświęci unionistyczna R a ­
da Państw a  tylko sys tem  b iurokratyczny pozo­

rami konsty tucyjnem i.  Będzie to dalszy ciąg 
rządów  bachow sk ich  z ce rem onia łem  kons ty ­
tucyjnym . W praw dzie  przyrzekają Unioniści sza­
no w ać  au ton om ię  krajową. Czego się jednak  
można p 0 nich spodziew ać dowodzi j u ż t o ,  że 
poczytują  rzeczywistą au to nom ię  ty tu la rne  is tn ie­
nie S e jm ó w  obok faktycznego w szechw ładztw a 
urzędniczego, fikcyjne zapewnienie  sw obód n a ­
rod ow ych  obok ciągłego faktu pogwałcania  
tychże.

Przyrzeczenie  poczytują za czyn dokonany  
chcą żeby ich  przyrzeczeniom  przypisywać istot­

nie w agę  czynu d okonanego .  W ia ra  w przy­
rzeczeniu U nionistów, ze s trony kra ju  byłaby po- 
dobn em że  z aślepieniem, jak iem  jes t  wiara Unioni­
stów' w przy rzeczen ie  w e łn em y ś ln e  pp. Ministrów 

M insteryum  pozwoli unionistyczr.cj Radzie P a ń ­

stw a radzić, rozprawiać  w  n ieskończoność, a bę­
dzie czyniło w  krajach, co m u  się podoba. Oto 
aby jeden dać p rzyk ład :  Ministeryum wnosi na 
Radzie olbrzymie p ro jek ty  do ustaw, tym czasem  
urządza w  Galicyi n iem iecką  szkołę  rabinów i 
wyporządza na  jej korzyść  funduszam i szkolnemi 
i religijnemi ). T ak  okup u ją  unioniści sw obodę  
m ówienia  w  sali radnej, sw obodą  krajów  k o ­
ronnych.

W  takim  składzie rzeczy byłby jednyną  n a ­
szą nadzieją Sejm  krajowy. Ale p. Schm erl ing  
będzie się wystrzega ł zwołać  Sejmy. Musiałby 
on się pozbawić podpory  w niosków , m usiałby  
odroczyć R a d ę  Państw a . T ego  nie uczyni, m a ­
jąc  w  unionistycznej Radzie tak  powolne na rzę ­
dzie swojej niepolityki.

Pozostaje  w ięc  k ra jom  tylko jedna  jeszcze 
nadzieja, n g W ydziały  se jm ow e. W ydziały  p o ­
winny dążyć do tego, co im radzi „Ost u. W es t .11, 
aby się stały  rzeczywistą władzą rządzącą. W ie -  
m y> że są W ydziały  m ające  dość  siły duchow ej 
dość  odwagi cywilnej,  aby zwyciężyć lab upaść  
z chwałą. Ich walka a n a w e t  u padek  przyspie­
szy tylko upadek  unionistów . Nastąpi może chw i­
lowe pow tórzen ie  sy s tem u  B achow skiego  z m o -  
dyfikacyami Schm erlingow skiem i.

Odwlecze się klęska rządów  b iurokratycznych. Ale 
jeżeli sys tem  bachow ski nie przetrwał lat d w u ­
nastu, to ten  nieprzetrw a dwóch, n ieprzetrwa 
roku . Jeśli abso lu tno -b iu ro k ra ty czn y  system  p. 
Bacha pozbawił Rząd siły i zaufania —  na ze­
wnątrz  i Wewnątrz to i nieodzyska go teraźniej­
szy biurokratyzm  pod un ionis tycznym  płaszczy­
kiem. Jeżeli p. B ruck  n iem ógł  ustalić  kredytu  
wtedy, gdy milczenie k ra jów  m ożna  było p o ­
czytywać za przyzwolenie ; to  n ieodzyska go p. 
P lenn er  dz iś ,  gdy to milczenie będzie w  obec  
całej E uropy  protestacyą. Jeżeli sys tem  B a ch o w ­
ski m usiał kap itu low ać , gdy zdaw ał się być w 
całej s i l e ; to system  unionistyczny zawiera już 
w  sw oim  zarodzie w arunki  upadku , bo w skrze­
sza to, co sam  potępił.

Pom im o  w ięc  so juszu  z niby liberalnymi 
u n io n is ta m i , pom im o przew idyw anego  upadku  
au tonom is tów  w Radzie Państwa, musi nastapić 
prędzej czy później re fo rm a  Rady P aństw  a na j 
zasadzie federacy jne j ,  podniesienie  S e jm ó w  „do 
znaczenia im przynależnego11 (jak m ówi Magyar 
Sajtó) t. j. do rangi władz rządowych w kraju, 
a system  p. Schm erl inga  k o n s ty tu c y jn o - b iu ro ­
kratyczny, m usi ustąp ić  miejsca sys tem owi zu­
pełnego som orządztw a krajów.

Gdy większa część nakładu wczorajszego nu­
meru głosu z polecenia c. k. Dyrekcyi Poiicyi z po­
czty zabraną zosta ła , zmuszeni przeto jesteśmy do 
powtórnego wydrukowania artykułu wstępnego za­
branego numeru dziennika.

Dziennik w iedeński „Die P re sse11 nie może 
sobie  wytłum aczyć  dziwacznej petycyi przez kil­
ku  depu tow any ch  rusk ich  S e jm u  galicyjskiego, w 
sprawie  s łużebnic tw  lasowych do Cesarza po da­
nej, a w dzienniku naszym w dosłow netu  t łu ­
m aczeniu  zamieszczonej. Zaiste jest w tym k roku  
takie  zapoznanie  pierwszych zasad organ izm u k o n ­
stytucyjnego, przebija się w nim tak g ruba  nie- 
w iadom osć  dopiero  co w ydanych  us taw  zasadni­
czych, określa jących  k o m p e te n c ję  S e jm ó w  kra jo ­
wych, iż się bynajm niej nie dziw im y, że ludzie 
z w ym agan iam i życia konsty tucy jnego  i form am i 
par lam en tarnem i obznajomieni, aż do nadzw y­
czajnych przypuszczeń się uciekają, aby podobną  
petycyę sobie  w ytłum aczyć . Nie godzi sie w sze­
lako, ażeby przypuszczenie jeszcze dziwaczniej- 
szem było niżeli krok, który w ytłum aczyć  ma, 
jak  to właśnie  „P ress ie11 wiedeńskiej się zdarzyło. 
Nie m ów im y tu o wstępie  sam ym  artykułu ,  k tó ­
ry zdrowy i treściwy rozbiór rozpraw  S e jm u  g a ­
licyjskiego, nad kwestyą  służebności i uchw ały  
Se jm u  w  tym  przedm iocie  zapadłej zawiera, i 
słusznie znaczenie owej petycyi o c e n ia ; ale m a ­
m y na oku uwagi k tó rem i „P re sse 11 ar tykuł  swój 
kończy.

„Krok ten włościan — mówi „Presse14 — wy­
wołał wielkie oburzenie w obozie polskim, miano­
wicie w kole dziedziców dóbr, którzy się od 13 lat 
z wielką indygnacyą na żądanie włościan patrzą.

myślimy wydawać wyroku w tak zawiklanej 
sprawie, ale zdaje nam się, iż chłopi ruscy mają nie­
jakie uprawnienie do żądania udziału w pożytkach

) Zamieścimy później rozporządzenie ministery- 
alne o tej sprawie.

lasów. Na Sejmie lwowskim odwoływano się często 
ze strony lewej, to jest ze strony Lachów i dziedzi­
ców dóbr, do strosłowiańssiej gminy, jako do punk­
tu wyjścia i prawnej podstawy, wszelkich prawnych 
i społecznych stosunków na ziemi polskiej. Gdyby 
w tej starosłowiańskiej, w pewnym względzie komu­
nistycznej gminie, las nie był przypadkiem wspólną 
własnością całej gminy, a szlachcicowi, jako dziedzi- 
cznej głowie gminy, jako patronowi, sędziemu i za­
stępcy jej w obec państwa, gdyby nie przysługiwała 
więcej jak dziedziczna administracya tej wspólnej 
własności ? Chcielibyśmy widzieć pytanie to rozebra­
ne przez gruntownych znawców polskich prawa i 
dawnych urządzeń słowiańskich, bo że zwykłe poję­
cia zachodnie o własności indywidualnej, nie zawsze 
do stosunków słowiańskich zastosować się dadzą, do­
wodzą między innerai domowe spółki (Hans Coniu- 
nionen) południowych słowian11.

Moglibyśmy sobie darow ać  wszelką od p o ­
wiedź na uwagi, z tak wielką n ieznajom ością  n a ­
szych s to su n k ó w  i obecnych  rozporządzeń rządo­
w ych  skreślone, w których w 1 3 .  lat po znie­
sieniu poddaństw a i wszelkich s to sunk ów  p o d d a ń -  
czych, o dziedzicach dóbr i ch łopach jes t  m ow a, 
i k tó re  m ów iąc  tylko ciągle o ruskich  chłopach,

| przypuszczać się zdają, jak oby  stosunki i p raw a  
! w łościan  w schodniej  części Galicyi, zupełnie  in- 

nem i były jak  w zachodniej.  Jakoż  nie m y­
ślimy w daw ać  się tutaj w  rozbiór obszerny 
kwestyi o urządzeniach s ta ro-s łow iańsk ich  gmin, 
przez au tora  a rtykułu tak lekkom yśln ie  p o d n ie ­
sionej, na której w yświecenie  ciasne ram y n a ­
szego dziennika nie wystarczają . Nie w ytkniem y 
m u  nawet, że w kra ju  od 9 0  lat p o d 'R z ą d e m  
austryack im  zostającym, k tóren  zaraz w  pierwszych 
la tach  posiadłości, tak  zw ane  g run ta  rustyka lne  od 
dom inikalnych oddzielił, o zabytkach s tarosła- 
wiańskiej gminy, o wspólnej w łasności  całego 
obszaru  w obrębie  gm iny  leżącego, gdyby tak o ­
wa za rządów  polskich naw et  kiedy istniała, m ó ­
wić naw et  nie można. Nie zwrócim y naw et  u- 
wagi jego  na tę  okoliczność, iż sami autorowie  
petycyi, tylko na p raw odaw stw ie  Józefmskiem opie­
rają  p r a w a , które  do użytkow ania  pastwisk i 
lasów sobie windykują. Ale czego milczeniem 
pom inąć  nie m ożemy, to tej kławliwej insynuacyi, 
jak oby  na Sejm ie  galicyjskim ze s trony  delego­
w anych  większych własności ziemskich, do gminy 
starosłowiańskie j  jako  do praw nej podstawy wszy­
stkich społecznych s to su n k ó w  i urządzeń na zie­
mi polskiej po k ilkakroć się odwoływano. Jak 
świadczą s tenograficzne pro tokoły  Sejmu, jak  m o­
gą poświadczyć wszyscy na obradach  obecni, n i­
gdy i n iko m u  się naw et  podobna wzmianka o 
s tarosłowiańskie j gm inie  nie wyśliznęła —  a z tej 
prostej przyczyny: i ż t a k i e j  g m i n y  w  o-  
w y c h  c z ę ś c i a c h  P o l s k i ,  k t ó r e  t e r a z  
G a l i c y ę  s t a n o w i ą ,  n i g d y  n i e  z n a n o .  
Gm ina s tarosłow iańska, to jes t  wspólność  wszy­
stkich grun tów , obszar  gm iny  s tanowiących m o ­
gła istnieć i p rzechow ać się dotąd w R osyi;  w  
Polsce jej nigdy nie było. W  jej gran icach  zna­
no tylko dwa rodzaje  gmin. Jedne, w których 
obszar g run tów  do pana, właścieiela wsi, należał, 
a poddany m  tylko używalność  g run tów  do u p ra ­
wy wydzielonych przysługiwała, a te zwały się 
wsiami osadzonem i na p o l s k i e  m  l ub r  u-  
s k i e m  prawie. W  drugich, to je s t  we wsiach 
na prawie  n i e m i e c k i e  m  osadzonych, lub na 
to prawo przeniesionych, mieli osadnicy w łasność  
użytkow ą łanów  im wydzielonych, z p raw em  prze- 
daw ania ,  lub zapisywania sw ym  dzieciom, zawsze 
jed nak  pod w arunk iem  oddaw an ia  z nich prestacyj, 
w przywileju osadniczo nadaw czym  wym ówionych. 
Lecz tak w gm inach  na praw ie  r  u s k i e m i p o  1- 
s k i e m  jak  i na prawie n i e m i e c k i e m  osa ­
d zany ch ,  z a w s z e  w ł a s n o ś ć  p a s t w i s k  i 
l a s ó w  w y ł ą c z n i e  d o  d w o r u  n a l e ż a ł a

| rem  „ P resse11 w s p o m in a ,  zaczęło się ob jaw iać  
| dopiero wtedy, gdy w ło śc ia n ,  bez względu na  
| uchylenie  wszelkich protes tacyj poddańczych, przy 

bezpłatnej używalności se rw itu tów  poddańczych  
u trzym anych  widzieli. A norm alny  ten stosunek , 
zniesiony dopiero  został p a te n te m  z dnia 5 . lip- 
ca 1 8 5 5  r . , k tó ren  orzekł z a sad ę ,  ze s łubn ic-  
twa p o d d a ń ez e ,  gdziekolwiek dalsze u trzym anie  
ich bezwzględnie po trzebnem , lub dla obu  stron  
do go dnem  się nie o k a ż e ,  za w y k u p e m  w’ pie­
niądzach lub w  g runc ie  zniesione być powinny. 
Na m ocy  tego pa ten tu  ustanow iono  tak  w  Ga- 
licyi, jak  i w innych  krajach  ko ronn ych  kom i-  
sye tak  zw ane  s e r w i tu to w e , m ające  na celu 
oszacow anie  w artości  byłych poddańczych s łu ­
żebnictw, i wynalezienie na jdogodniejszego dla 
o b u d w u  stron  wynagrodzenia, na korzyść u p ra ­
wnionych  włościan. Otoż zawieszenia bezwłocz- 
nego tych komisyj i u trzym ania  wszystkich d a w ­
niejszych s łużebnic tw  poddańczych, dom agali  się 
reprezen tanc i s tanu  w łościańskiego na  teg o roczny m  
Sejm ie  galicyjskim : a że Se jm  w ykonan ia  pa­
ten tu  cesarsk iego  dla całej m onarch ii  w yd an ego  
me zawiesił, że znając granice  swej kom petency i  
roztrząsanie całej tej sp raw y W ydziałow i sw e­
m u p rzekaza ł,  polecając m u ,  aby na przyszłe 
zgrom adzenie  p ro jek t  do prawa w yrob ił ,  k tó ren  
po dyskusyi i uchw ale ,  N. Panu  do sankcyi p rzed ­
łożony być m a :  o t o ,  p o w ta rza m y ,  au to ro w ie  
petycyi w pros t  do Cesarza skargę  zanieść  śmieli, 
l a k i  jes t  prosty  stan rzeczy i nic tu  n ie  m a 
do czynienia s ta rosłow iańska  g m in a ,  która  , raz 
to jeszcze m ówimy, w całej  Polsce  nigdy nie 

exystowała.

List otwarty posła Józefa Piaseckiego.
do w sp ó ło b y w a te li i  w sp ó łw yb o rc ó w  obw odu ta rn ow sk iego .

d w ór  tylko pozwalał użytek takow ych w  p e ­
wnych gran icach  w ło śc ian o m , w m iarę ich po ­
trzeby lub ła sk i ,  jak ą  im wyświadczyć chciał. 
W  takim  stanie zastał rzecz rząd ausfryacki, a 
jednym  z pierwszych k rokó w  Cesarza Józefa był 
t e n ,  iż poddanych  nadal w posiadaniu s łużeb­
nictw im przysłużających, j e d n a k ż e  t y l k o  w 
g r a n i c a c h  t a k i c h ,  j a k i e  i m  d a w n i e j  
p r z y s ł u g i w a ł y ,  u trzym ać  kazał. Jak starannie  
p rawa te  poddanych  przestrzegano, nawet z uj 
m ą właścicieli ziemskich rozszerzane i zabezpie­
czane bywały, o tern świadczą tysiączne wyroki 
władz politycznych i sądow ych  w sprawach se r ­
w itu tow ych  poddańczych, aż do zniesienia s to ­
su n k ó w  poddańczych w ydaw ane. Dopóki s tosun- 

i ki te trwały, nikt  w zasadzie tem u  się nie sprze- 
1 ciwiał i oburzenie  większych właścicieli, o któ-

Gdy stenograficzne zebranie czynności sejmo­
wych, jak równie sprawozdanie gazety „Głos* o wnios- 
ku moim _ jaki na Sejmie lwowskim do laski mar-. 
Szatkowskiej na dniu 23. r. b. złożyłem, tylko ogól- 
ne dały wyobrażenie i wniosek ten w skutek przy­
chylnego — przedłożenia komisy! do Wydziału Sej­
mowego dla wygotowania odpowiedniego operatu o- 
desłanym został, gdy tym sposobem może nie wszy­
scy moi współobywatele, co mnie swem zaufaniem 
zaszczycili, są dokładnie poinformowani o doniosłości 
tego wniosku, a dochodzą mnie wieści, że ludzie złej 
woli co i w najpoczciwszych usiłowaniach jeszcze złe 
upatrywać zwykli, g ło szą .- jakobym na Sejmie nie 
właściwie zajął stanowisko i nieodpowiedział oczeki- 
niu mych współobywateli. — Czuję się przeto w o- 
bowiązku jako wasz poseł i jako zastępca interesów  
waszych, przez niniejszy list otwarty publiczne zdać 
usprawiedliwienie. —

Wniosek mój jest tej treści. —
a. Żądałem spełnienia i utrzymania dyplomu rno- 

narchicznegó z dnia 20. października 1860 roku, to 
jest żądałem autonomii i federacyi prowincyonal- 
ne.j. —

b. żądałem zmiany statutu organicznego z d 26  
lutego 1861 r. jako krzyżującego dyplom inonarchicz- 
ny» 1 żądałem usunięcia centralizacyi w jednym  Sej­
mie wiedeńskim. —

e. Żądałem poprawki w samej reprezentacji, a mia­
nowicie żądałem, aby liczba posłów ;.ie była tak jak 
dotąd faworyzowaną dla jednej prowincyi mniej a dla 
drugiej więcej, ale aby była ściśle do ogólnej 'ludno­
ści stosowaną, zas w podziale wewnętrznym prowin- 
cyonalnym, aby była zastosowaną do interesów kra­
jowych, —

d. Żądałem osobnych reprezentantów przez 
akademie, osobnych przez konsystorze dyecezyalne 
wybranych. Przytem aby i dzierżawcy dóbr większych 
w reprezentacyi krajowej otrzymali udział: jakoż 
wniosek ten w całej swej treści na wyraźne moje żą­
danie w protokole obrad sejmowych z dnia 25. kwie- 
tnia 1861 r. zamieszczony został, który abyście ra- 
czyli odczytać upraszam.

Zdaje mi się przeto, że powyższe żądania za­
mieszczone w moim wniosku są tej doniosłości i wagi 
iż gdybym nic więcej w tych nader krótkich bo dzie­
więciodniowych obradach sejmowych nie przedłożył, 
jużbym się wywiązał dostatecznie z mego obowiązku 
i położonego zaufania, pomimo że inne bardzo wa­
żne wnioski zaraz od początku obrad sejmow^ych za­
proponowałem, które dla słabości zdrowia innym po­
słom do wniesienia odstąpiłem , ą które rzeczywiście 
z wielkiemi poklaskami przyjęte zostały, cowśpółko- 
ledzy moi poświadczyć muszą.

Przyznacie zapewnie panowie, że wniosek mój 
dążący do decentralizacyi i utrzymania autonomii jest 
dziś o s ią , około której cała Rada Państwa w obu 
Izbach krąży, i bez rozwiązania której ani k. oku da­
lej postąpić nie może, wszakże i utrzymania dyplo­
mu monarchicznego z dnia 20. października 1860 r. 
i utrzymania autonomii, żądają dziś wszystkie prawie 
prowineye i na tej przyciesi swą exystencyą polity­
czną rozwinąć pragną, mniemam przeto: że jeżeli
w iele ważnych przedmiotów podnieśliśmy na tych 
krótkich obradach sejmowych w interesach naszej



biednej krainy, to wniosek mój jako najważniejszy 
uważać należy, skoro stanowi podstawę do przyszłe­
go rozwoju politycznego i skoro tak gorliwie przez 
w szystkie praw ie prowineye je st popieranym i b ro­
nionym. -r-

W idząc jednak, że przedm iot tej w ag i, już 
przez obskurantów naszych braci włościan, już przez 
Rutenów  tak zaszczytnie obecnie — w Sejm ie wie­
deńskim  odznaczających się dyskutowanym będzie, i 
od ich przychylnego głosu w części zależy, w zam ia­
rze usiania mu drogi do łatw iejszego w decyzyi se j­
mowej przejścia oświadczyłem, że broniąc obowiązu­
jącej mocy dyplomu cesarskiego, dla którego jestem  
z uszanowaniem, nie myślę wTystępować w c h a rak te ­
rze opozycyjnym, bo kto broni praw  świętem sło­
wem monarchy nadanych, za oponenta uważany być 
nie powónieu, czyli przed miesiącem jeszcze w obro­
nie mego wniosku nie powiedziałem też same wyrazy, 
które przed ośm ią dniami nasz czcigodny i ukochany 
poseł Smolka w Sejmie wiedeńskim , prosząc o wy­
jaśnienie stanowiska tego Sejm u powtórzył, (patrz 
Nr. 125 Głosu), a przecież za to potępionym nie 
został, owszem jak  zawsze je s t uwielbianym. —

Tymczasem źli ludzie a najpewniej osobiści 
moi nieprzyjaciele, zrobili z takiego oświadczenia 
mego przedm iot dwojznaczności, przedm iot charak te­
rowi posła najwięcej wadliwy, który tylko o tw arto­
ścią i odwagą polityczną odznaczyć się powinien. — 

W ypowiedziawszy zaś dosyć jasno i bez obawy 
w tym  wniosku moje myśli, tylko pogardą powinien- 
bym odpowiedzieć na czynione mi z a rz u ty , a nawet 
milczeniem mimo siebie puścić, ale chodzi mi o zu­
pełne wywiązanie się z przyjętego na siebie obowiąz 
ku , i o zadosyćuczynienie nie tyle dla mnie na całe 
życie zaszczytnemu zaufaniu waszemu, i z tego to 
powodu ten otw arty lis t do wras panowie w ysyłam .— 

Nauczony jednakże służąc blizko la t czterdzie­
ści całą duszą i całem sercem memu kochanemu k ra ­
jowi, służyć bez podejrzenia i zarzutów , postanowi­
łem nieodwołalnie jak  skoro to pierwsze zebranie 
sejmowe dokończonem zostanie (bo na te raz  za od­
roczone uważać polecono) i ja k  skoro jeszcze bardzo 
wiele wniosków krajowych, k tóre mam już przygoto­
wane i za konieczne uważam, p rzeprow adzę, złożyć 
z podziękowaniem mój m andat w ręce wasze, bo 
’walczyć i przed sejmem i na sejmie i po sejmie 
walczyć już z reakcyą, już z obskurantyzm em , już z 
potw arcam i, to  przechodzi me stargane na ciągłych 
dla kraju  usługach siły. Obierzecie sobie panowie 
człowieka wyższych sił i zdolności, którem u wszelkie­
go pierwszeństwa chętnie ustępuję, ale pierwszeństwa 
te  j miłości ojczyzny, ja k ą  do schyłku życia licząc już 
siódmy krzyżyk wieku niezachwianie zatrzym am , nie 
odstąpię nikomu, owszem takową jako  skarb najdroż­
szy i jako  całą spuściznę przekażę mym dzieciom i 
wnukom.

Trzęsówka 10. czerwca 1861.
Jó ze f P ia sec k i.

Korespondencye „tiłosu.“
Z drugiego końca Wisłoki dnia 9. czerwca.

(F r . W.) W róciwszy co dopiero z wystawy 
rzeszow skiej, i będąc jeszcze pod jej wrażeniem, 
muszę przedewszystkiem nadm ienić, i należy ona 
niezaprzeczenie do rzędu najlepszych , jak ie były 
dotąd w naszym kraju  co do byd ła , koni, a  nade- 
wszystko narzędzi rolniczych, i daje nam dowód n ie­
pospolitego postępu w całem gospodarstwie. Że na­
rzędzia rolnicze naljiczniej i świetniej były rep re­
zentowane, dowodzi to ,  iż kraj nietyłko uznał po­
trzebę postępu, ale wie , od czego zacząć. U praw a 
albowiem roli pierw szą je s t wszystkiego podstawą. 
Ktoby się cofnął w ty ł ,  ktoby zostając przez ubie­
głych la t kilkanaście w le ta rg u , przebudził się dziś 
niespodziewanie, a w miejscu owego, natenczas je ­
szcze prawie ogólnie używanego pługa z ogromną 
deską i zwykłej brony, które w ystarczały mu do z a ­
spokojenia wszelkich potrzeb uprawy, obaczyl dziś 
na to miejsce tyle rozmaitego rodzaju pługów i n a ­
rzędzi rozlicznych; ten  zaprawdę nie uwierzyłby, iż 
k raj pomimo tylu klęsk różnego rodzaju , zdołał tak  
dalece postąpić w najważniejszej gałęzi bytu swojego.

Za uprawą roli albowiem idzie pomnożenie 
produkcyi, za nią możność utrzym ania, pomnażania i 
popraw iania żywego inw entarza, zkąd znowu sterko- 
ryzacya i tak  ciągłe koło, w którem  zaw iera się 
cała treść gospodarstw a, a za niem ogólnego dobra 
bytu. Konie, bydło i owce w najpiękniejszych widzie­
liśmy wzorach.

Nowością dotąd przy żadnej wystawie nie wi­
dzianą, było rozdawanie chłopom nagród za wzoro­
we gospodarstwo. Działo się to w ten sposób, iż we­
zwani ku temu gospodarze, chłopi z okolicy sprow a­
dzili do Rzeszowa na okaz swoje wozy, pługi, bro­
ny i zap rzęg i, a według jakości i stanu tych wszy­
stkich rzeczy nagrodę im przysądzano. Do komisyi 
oceniającej prócz obyw ateli, należeli i chłopi. Z da­
wałoby się , iż nic prostszego , poczciwszego i stoso­
wniejszego, jak  ten sposób zachęcania chłopów, do 
podnoszenia i popraw iania gospodarstw swoich, które 
jak  wiadomo, dotąd  jeszcze pozostają w tym  samym 
stanie ja k  odumarł je  Adam , gdy Bóg skazał go na 
uprawianie ziemi w pocie czoła, a przecież i tu  zna­
leźli się opiekunowie ludu na wzór owych opieku- 
nówsejmowych, co puścili pomiędzy chłopów prze­
strogę, iż to jakowaś podrywka, zkąd w ielu , co mo­
gliby byli stawić się, nie uczynili tego. Sądzę a- 
toli, iż najwięcej szło im tu  o to, czy nie wyniknie 
z tąd  jak i nowy- podatek. W iadomo albowiem p rze­
c ie ż , przed kilkoma laty nad W isłą  rozeszła się 
wiesc pomiędzy chłopam i, iż od kołtunów będą pła­
cić podatek, w skutek czego wszyscy kołtunowaci po- 
gplili łby a, la ita lis, 0 czem natenczas w „Cza- 
s ie“ krakow skim  doniosłem. p iękny ; rzewny był 
widok tych chłopow w całej gioryi swojego stanu 
i powołania odbierających pochwałę i nadgrodę.

D aleko przyzwoiciej i bardziej do twarzy było 
im tu , niżeli W sali sejmowej lub na herbacie u 
m inistra. Można mieć nie płonną nadzieję, iż pierw-
sza ta  próba przyniesie owoce l na przyszłych wy- 
łtaw ach będziemy widzieć coraz więcej ubiegających

się nie tylko o zaszczyt, ale i o pieniężne nagrody 
które podobno dla ehłopa naszego najwymowniejszym 
są  argum entem . Zgromadzenie wogóle było liczne i 
świetne, luba wielu członków Towarzystwa nie do­
pisało. Nadczem nie tylko dziwić się, ale ubolewać 
należy, zebrania takie albowiem jako wielce potrzebne 
i pouczające godne są, ażeby dla nich poświęcić nie­
co fatygi i grosza, choćby nawet czasem przyszło 
narazić się na zły humor jejm ości dobrodziejki, je  
żeli nie podobna już zaprosić j ą  z sobą.

Podczas bytności mojej w Rzeszowie dowiedzia­
łem się dopiero, iż śto Ju rsk i Dziennik Słowo, r a ­
czył uczynić rozbiór mej korespondencyi tyczącej się 
kw'estyi ruskiej w N. 113 „G łosu.“ Zaszczytu tego 
nie spodziewałem s ię , gdyż mówiąc o Rusinach, nie 
miałem wcale na względzie party i śto. J u r s k ie j , o- 
wego to  płodu urodzonego w r. 1848 z m atki reak- 
cyi i z ojca Stadyona, ochrzczonego w imie nienawiści 
kłam stw a i łakomstwa a w ostatnich czasach przez 
jednego z przewodźców swoich bierzmowanego policz­
kiem  wiarołomstwa. Nie dziwno mi zatem , iż śto. 
Ju rsk ie  Słowo nie jasno mię pojęło, przekonany a l­
bowiem jestem, iż ci o których mówiłem to je s t b ra ­
cia Rusini ale nie b racia Kaim y, Rusini Wernilio- 
rów, Zalewskich. Goszczyńskich, R u sin i, których o j­
cowie ręka w rękę z ojcami naszem i kraj ten kochać 
bronić i umierać zań umieli, Rusini którzy wraz ze 
mną jednem powietrzem więziennem oddechali, zro­
zumieli ninie pewno. Oni to nie potrzebowaliby 
mnie pytać, gdzie wspólne skłonności, gdzie n iena­
wiści nasze, oni pewno skazaliby, iż nienawidzą za ­
równo z nami tych co wiodą ich na bezdroża fałszu, 
złej w iary przedajności i obłudy. Tych co w imię 
postępu i religii w iodą ich do szyzmy a  ca łą  jedną 
część wielkiego narodu chcieliby zamienić w hordę 
łupieżców i barbarzyńców wychodzących na zatrado- 
wanie cudzej prywatnej własności. Tych nareszcie, 
k tórzy nie pomnąc, iż i u pogan słowo dane, choćby 
nawet wrogowi bywało święte, złamać go ohydnie 
gotowi, a w imię narodowości chcieliby wtłoczyć im 
obce jarzm o i obyczaje.

Ci Rusini nakoniec pod narodowością innople- 
m ienną nie zrozumieliby ja k  to  czyni śt. Jursk ie  
Słowo narodowości F r a n c u z k n ja , I ta lia n c k u ja  i M a d ia rska ja  
bo znając dzieje, wiedzą dobrze, iż narodowości te  
nigdy nam nie zagrażały i nie zagrażają.

Warszawa dnia 6. czerwca.
Miałem słuszność, zapowiadając w ostatnich li­

stach  moich z powodu objęcia rządów przez Sucho- 
zaneta kontyuuacyę postępowania Gorczakowskiego. 
W yrazy nowego nam iestnika o jawności rządzenia przy 
recepcyi zamkowej d. 3. b. m. wyrzeczone należy po­
liczyć do zwykłycli tumanów, jakiem i rosyjscy dygni­
tarze z przyjętego z góry system u sta ra ją  się oćmić 
i oszołomić wzrok wielkiej opinii zagranicznej, s to ­
jącej zdała od wypadków miejscowych. W yrazy po­
wyższe przyjęli też konzulowie, do których właściwie 
były skierowane, z należytą ostrożnością i ocenieniem. 
J a k  zaś tu  w miejscu m ają być uw ażane, jen. Su- 
c h o z a n e t ,  n a t u r a  ż o ł n i e r s k o - o t w a r t a ,  n io  d łu g o  d a
nam czekać. W  tych dniach bowiem wyjść ma na 
jego rozkaz z dyrekcyi wyznań i oświecenia ostrze­
żenie szczególniejszego rodzaju, dotyczące korespon- 
dentęw tutejszych do pism zagranicznych, za przysła­
nie dziennikom wiadomości kłamliwych i potwarczych 
o sprawach rządu z narodem zagrożono ma być tym ­
że korespondentom §§. z kodexu k ar głównych i po­
prawczych, ustanowionemi za rozsiewanie fałszywych 
pogłosek i podburzenie ludności przeciw władzom. 
Rozporządzenie to je s t wypływem konieczności, gdyż 
rząd , przekonawszy się o płaskości swojego pomysłu, 
by w Gaz. polic. wprost zaprzeczać najjawniejszej i 
przekonującej prawdzie, i widząc opinię publiczną 
wbrew najjaśniejszych w świecie zaprzeczeń jeszcze 
bardziej w prawdzie utw ierdzoną, widział się zm u­
szonym do zaniechania tej niepraktycznej a z wiel­
kim mozołem wykonywanej metody. Do zaniechania 
tego m iała się w końcu przyczynić najbardziej ta  o- 
koliczność, że obywatele nasi na prowincyi pozbawie­
ni chwilowo po zakazaniu „C zasu11 wszelkich au ten ­
tycznych wiadomości ze stolicy, której los tak gorąco 
ich obchodził, słysząc z drugiej strony o dokum ent­
nych doniesieniach w Gaz. polic., rzucili się do pre­
num eraty na ten organ rządowy. Z początku poli- 
cya i redakeya nie um iała sobie wytłumaczyć tej nad­
zwyczajnej i nagłej sym paty i; dopiero po kilku ty ­
godniach przyszła na gorzki dom ysł, że drogą jej 
przechodzą do publiczności doniesienia, na których 
stłum ieniu właśnie rządowi tak  sumiennemu n a jb ar­
dziej zależało. I  to smutne a co najsm utniejsza zapoz 
ne doświadczenie spowodowało nasze wysokie władze 
do zmiany fron tu ; zmianę tę  zapowiedział Suchoza- 
net w przemowie swojej do konzulów zagranicznych, 
mówiąc „iż rząd  odtąd jawnością będzie się powo­
dował, i że nie będzie już więcej potrzeba zaprzeczeń 
publicznych.11 Że wyrazy te  trafiły do przekonania 
zastępców mocarstw, o tern mógł się pan nam iestnik 
upewnić z ironicznego uśm iechu, ja k i się w tej 
chwili zakroił około ust konzula angielskiego.— 
Trudno wszakże było żądać od w ładz, k ieru ją­
cych się ciągle jeszcze systemem Muchanowa, 
aby tak ą  niespodziankę robiły Królestwu bez 
żadnych zastrzeżeń i artykułów dodatkowych, i 
takim to artykułem  dodatkowym je s t wspoinnione roz­
porządzenie , a  w zapewnieniach jen. Suchozaneta 
figuruje ono jako  r e se rv a tio  m e n ta lis  przy krzywo­
przysięstwie. Ciekawość tylko, jak  też rząd  myśli 
wykonać ten przepis? Czy może drogą ambasad i 
zagranicznych władz policyjnych będzie usiłował po- 
wykrywać osobistości tak  sobie niebezpieczne ? —  czy 
może na chybił trafił ja k  z mieszkańcami przez dwa 
miesiące czynił, zarządzi obławę na koresponden­
tów ? —  Bądź co bądź — musimy być na baczno­
ści, a  że groźby będą walką z młynami, o tern jen . 
Suchozanet i p. W ielopolski, autor tego przepisu — 
przekonają się z zagr. korespoudencyj.

Drugiem nie mniej osobliwszem rozporządze­
niem, które w tych dniach ujrzymy, jest inne rz ą ­
dowe ostrzeżenie, mające być wydanem z powodu 
zaszłych nieporządków po kancelaryach. P od niepo­
rządkam i tymi rozumie praw odaw ca: rozgłaszanie
bez upoważnienia przez urzędników czynności rz ą ­
dowych, lub udzielanie nieprawne obcym osobom do­

wodów i pism z aktów sądowych lub politycznych. 
Przestępcy tego rozporządzenia, urzędnicy, m ają być 
ukarani w'ydaleniem ze służby „dla dobra służby.11 
Co je s t właściwą przyczyną do tego ostrzeżenia, 
domyśleć się nie trudno, ale rapo rt pana Wieczor­
kowskiego, umieszczony w „C zasie,11 a odwołany 
następnie „dla dobra służby11 w Gazecie rządo- 
wej, wykazuje się obecnie pomimo uznania za 
fałszywy, jako au ten ty k , którego dosłowny ory­
ginał spoczywa w ak tach  dyrektora komisyi spra­
wiedliwości. Podobnież rzecz się ma z koresponden- 
cyą pana L ederera z W ielopolskim. O wydanie 
tych dokumentów posądzono expedytora w komisyi 
spraw iedliw ości; dowodów nie było żadnych, ale 
wydalono biedaka, „d la  dobra służby,“  bo go podej- 
rzywano o polską duszę.

F ak ta  te  m ają być wstępnymi krokami do sy­
stem u jawności. Nim wejdzie w życie, możemy so­
bie poczekać, równie jak  na reform y, z ktoremi już 
od półtora tygodnia jedzie P latonów  z Petersburga. 
Codziennie upewniamy się pogłoskami, że ju tro , że 
pojutrze że dziś w nocy przybędzie Płatonow i co­
dziennie szukamy po dziennikach, czy nie sta ł się jak i 
wypadek na kolei żelaznej przyczemby rzeczywisty rad ­
ca stanu p. Platonów nie poniósł razem z reform ami j a ­
kiego szwanku, i codziennie zasypiamy tylko,? nadzieją, 
bo o ciekawości nie m a mowy. Każden przeczuwa, 
że będą to  rzeczy połowiczne, które naród posuną o 
jeden krok dalej w niezadowoleniu, i o jeden krok 
naprzód na drodze ofiar.

Zamknięcie teatrów  trw a z powodu żałoby za 
Gorczakowem d a le j; natom iast sprowadzono cyrk 
konny, by publiczność powoli wprowadzić na kolej 
zapomnienia o dopiero co minionej przeszłości; ale 
cyrka nie odwiedza nasza publiczność, a  Pan 
G uerra  jeśli nie je s t  n a  munificencyi rządu, bę­
dzie musiał dalej pociągnąć. — Członkowie baletu 
anonsują się po dziennikach z lekcyami tańcu, ale 
zam iary te  bardzo smutno wyglądają, bo nikomu tu 
nie w głowie tańczyć, kiedy w sercu narodu gruba 
żałoba. S troje polskie częściej już widno, i zdaje się 
że rząd mniej je  prześladuje niż żałobę; kobietom 
wprawdzie w'olno j ą  nosić, i najpowszechniejszy z tego 
pozwolenia robią też one uży tek ; ale mężczyzm wy 
stawieni są ciągle na napaście policyjne. Żałoba nie 
je s t podciągnięta pod przepis ubiorowy, który me 
dawno temu ogłosiła Gaz. rządow a; nie ma jej na­
wet w przyłączonem niedawno objaśnieniu; pomimo 
to jest ona przedmiotem codziennych gwałtów, wyko­
nywanych z dawną zawziętością. Paszportów7 żało- 
bowych nikt z nas nie używ7a, chyba tylko Rosyanie; 
i nie dziw że system  moskiewski tak  się srogo wy­
sila, aby przytłum ić wywołaną powszechnie w Polsce 
żałobę. Polska w żałobie je s t widmem dla Moskali 
a  osobliwie dla rządu; od czasu bowiem Katarzyny 
istnieje straszna na dworze i w sferach rządowych 
przepowiednia, jakoby „R osya m iała upaść wtenczas, 
kiedy P olska będzie w żałobie.11 Przesądnym  Moska­
lom zdaje się dziś, iż chwila ta  nadeszła; i ztąd 
wielka trw oga panuje, ztąd też tłum aczym y sobie te 
s z a t a ń s k i e  w y s i l e n ia  n a  z n is z c z e n ie  w s z y s tk ie g o  u n a s ,
co tylko wygląda na oznakę narodowego smutku.

Przed kilku dniami rozesłano po guberniach 
urzędników do głoszenia ukazu pańszczyźnianego; w 
bardzo wielu powiatach funkcyę tę poruczono ofice­
rom żandarm eryi, którzy m ają zadanie przekręcać 
wyrazy i sprowadzać tym  sposobem nieporozumienie 
między dziedzicami a włościanami. Z drugiej strony 
muszę nadmienić, iż większość obywateli uważa roz­
porządzenie to  za szkodliwe w układach toczących 
się od dawna o uwłaszczenie wieśniaków, którzy tę ­
sknią za własnością, a  którym  oczynszowanie wie­
czyste wydaje się i jest w samej rzeczy formą bar­
dzo uciążliwa, i poddańczy stosunek nie o wiele ła ­
godzi. Ukaz pańszczyźniany nie wspominając nic o 
uwłaszczeniu włościan za pomocą indemnizacyi, a 
mówiąc przeciwnie ciągle o układach wieczysto-czyn- 
szowych, pomiesza wyobrażenia czyste, w tej sp ra ­
wie przez Tow. rolnicze jeszcze rozsiane, i stan ie 
na zawadzie dalszemu rozwojowi rzeczy, mającej dla 
nas żywotne znaczenie.

P ojutrze nastąpi przeniesienie zwłok Gorcza- 
kowa z kaplicy Łazienek do dworca kolei. P ub li­
czność nie będzie przytom ną. Równocześnie będzie 
się odbywać żałobne nabożeństwo za ś. p. Joachim a 
Lelewela, którego s tra tę  nieocenioną każden W a r­
szawianin czuje głęboko, narzekając na losy, które 
obrońców, opiekunów i rzeczników rozdartego narodu 
porywają z widowni św iata właśnie w chwilach zbli­
żającego się rozstrzygnienia.

W  przyszłą niedzielę, jako  w rocznicę śmierci 
s- p. Sowińskiej odprawi się w tutejszym  kościele 
ewangielicko-reformowanym modlitwa z odśpiewaniem 
hymnów polskich.

Poznań dnia 7. czerwca.

Nie w ątp ię, że was już przed moją kore- 
spondencyą i bez niej, doszła wiadomość o posiedze­
niu Izby drugiej pruskiej z 1. czerwca, posiedzenie 
zakończonem efektowną scenę , k tó ra  przypomina nie 
źle krok ostracyzm u Izb francuzkich z r. 1823 pod­
czas wojny hiszpańskiej przeciw Manuelowi i jego po­
litycznym przyjaciołom. P ara le la  ta  przeprowadzona 
do dalszych konsekwencyj, nie poszłaby jednakże na 
korzyść hegemonów parlam entarnych P rus. N a tein- 
że posiedzeniu, jednem  z ostatnich obecnego sejmu, 
gdzie posłowie nasi mieli sposobność wytoczyć jeszcze 
tę  i ową z licznych krzywd naszych, zabierali k ilka­
krotnie w sposob energiczny i wymowne glosy pp. 
Bentkowski, Morawski, a nakoniec Niegolewski, B ent­
kowski wyrzucił w sposób niezbity, przekonywający 
wszystkich, ja k  dalece naczelnicy adm inistracyi, m i­
nistrowie, wszyscy prawie bez wyjątku, łam ią  w swych 
reskryptach  do władz niższych, praw a służące języ ' 
kowi polskiemu w W . X. poznańskiem. Poseł Mo­
rawski wyrzucił ministrowi spraw wewnętrznych w 
żywe oczy, deptanie wszelkich względów słusznosci i 
praw istniejących przy obsadzaniu urzędów landrato- 
wskich. H rab ia  Schwerin tłum aczył Przy teJ sPos°h‘ 
ności swój system , zarzucając zarazem  posłom pol­
skim, że swycli zażaleń nie op iera ją nigdy n a  szcze­
gółowych fak ta ch , któreby dały m inisterstwu sposo­
bność zajrzeć w ich rzeczywistość i zapobiodz złemu. 
Jakby chwytając hrabiego Schwerina za słowo, wszedł

natychm iast po p. Morawskim poseł Niegolewski na 
mównicę, zapowiadając z góry, iż żądaniu m inistra 
spraw wewnętrznych stanie się zadość i że pozwoli 
sobie wystąpić natychm iast ze szczegółowemi fak ta­
mi. W ątpię, czy kiedykolwiek wywoływano wilka z 
lasu w mniej stosownej chwili. Poseł Niegolewski, 
występując po raz trzeci w znanej całemu światu, a 
przecież nie wyśledzonej i nieukaranej dotąd sprawie 
policyjnych prowokacyj w Poznańskiem , odezwał się: 
„P rzed  dwoma laty oskarżyłem  radców policyjnych; 
przed rokiem postąpiłem  wyżej, oskarżając prezesów 
policyi i radzców m inisteryałnych, posiadających W ca­
łej pełni zaufanie swych przełożonych; dzisiaj postę­
puję znow jeden  krok da le j.11 Po tym  wstępie od­
czytał p. Niegolewski z mównicy drugiej Izby pru­
skiej w obec przepełnionych trybun, memoryał radcy 
policyjnego N iederste ttera  do m inistra spraw wewnę­
trznych hr. Schwerina z 16. lutego 1860. M emoryał 
tenże objaśniał lir. Schwerina o prawdzie agitacyi i 
prowokacyi policyi w Poznańskiem ; o korespondencyi 
zmyślonego kom itetu rewolucyjnego Poznańskiego z 
komitetem londyńskim ; o przesyłkach pieniężnych po • 
licyi poznańskiej do Londynu w celu drukowTania odezw 
rew olucyjnych; a nareszcie o aresztowaniach i wskazy- 
waniach za wyrokiem na długoletnie więzienie osób nie­
winnych, wpadających w sidła prowokującej policyi. M i­
mo to wszystko trw ała korespondeneya policyi z ko­
m itetem  londyńskim do dnia 23. kwietnia 1800, a 
więc przeszło dwa miesiące, odkąd m inister spraw 
wewnętrznych, hrab ia Schwerin o tych niecnych za­
biegach urzędownie był zawiadomionym. Gorzkie to 
były zarzu ty  i przykre położenie m inistra. Zwolenni­
cy jego polityczni dokładali też wszelkich s ta rań , aby 
posłowi Niegolewskiemu przerw ać; baron Y incke np. 
hałasował w nieprzyzwoity sposób i krzyczał, że mó­
wca odchodzi od rzeczy itd. Mimo to, byłby poseł 
Niegolewski skończył mowę z niezmiernym tryumfem 
dla sprawy naszej, a  z niezrównaną klęską przeciw­
ników, gdyby zbytek bardzo naturalnego zresztą  w t a ­
kich razach oburzenia, nie był mu wyrwał następne­
go frazesu: „Panow ie! W ydzierając nam z ręki xię- 
gę praw , wtłaczacie w7 nią gwałtem rewolwer dla o- 
sobistej obrony !“ K orzystając z podobnego wybuchu 
mówcy prezes Izby, Simson, odebrał mu natychm iast 
głos wzywając wśród patetycznego uniesienia zgro­
madzenie, „aby przez powstanie zadecydowało, że po­
seł Niegolewski obraził w sposób najdotkliwszy n a j­
prostsze praw idła przyzwoitości, moralności i miłości 
ojczyzny!11 Izba cała z wyjątkiem  Polaków powstała 
wśród wrzasków, a między tylu zgromadzonymi nie 
było nikogo, coby p r/ez  uczucie szlachetnego wstydu 
był powstał, nakazał milczenie i przypom niał Izbie, 
że dławiąc swemi krzykam i głos posła Niegolewskie 
go, bierze na siebie solidarność z ludźm i, stojącym i 
pod pręgierzem  uczciwej opinii publicznej całego 
św iata — przyjm uje odpowiedzialność w sprawie o- 
liydnej i szkaradnej, a w rezultacie wydaje dosłow 
nie na siebie sam ą wyrok, którym na wezwanie p re ­
zesa potępiła unoszącego się uczciwem oburzeniem 
posła Niegolewskiego. Z tylu ludzi prawa, nauki, n ie­
s k a z i t e ln o ś c i  w re s z c ie  o s o b is te j  z a s ia d a ją c y c h  w  I z b ie ,  
nie zrobił sobie nikt te j bardzo naturalnej rellexyi. 
Posiedzenie z 1. czerwca 1860 pozostanie m oralną 
G olgotą parlam entaryzm u pruskiego.

W  skutek tego zajścia złożył poseł Niegolewski 
m andat, a prezes Izby, p. Simson, postawiony podo­
bno przezeń w pewnej przykrej alternatyw ie, obrał 
środek dla siebie mniej niebezpieczny i odczytał d. 
3. czerwca w Izbie, ku wielkiemu zgorszeniu p. Yin- 
ckego szeroki wywód, w którym  poseł Niegolewski 
powody złożenia mandatu tłum aczy mowę swą p rze r­
waną dnia 1, czerwca kończy, a agitatorów  i prowo­
katorów poznańskich raz jeszcze pod sąd opinii pu ­
blicznej stawia.

T ak więc w chwili prawie kończącego się już 
sejmu, wyszli nasi posłowie z ocaloną, nawet wobec 
nieprzyjaciół czcią, a tryum fy niemieckiej gazety P o ­
znańskiej, organu miejscowej policyi nad upokorzeniem 
i klęską Polaków, były na szczęście przedwczesne.

Dnia 5. t. m. odbyły się w7 Poznaniu wrybory 
na dyrektora prowincyonalnego tutejszego tow arzys­
tw a ziemstwa kredytowego. W ybór padł jednogłośnie 
na posła Józefa Morawskiego, w łaściciela wsi Koto- 
wiecka w Pleszewskiem.

Przegląd polityczny.
W  num erze „Głosu" 1 3 2  dnia 1 1 .  c z e r w c a  

uczcil iśmy w „Przeglądzie politycznym 11 pamięć  
Cavoura. N u m er ten  „Głosu" został j e d n a k  za­
brany na w ezw a n ie  c. k. Prokuratoryi- Z aledw ie  
kilkaset exemplarzy rozeszło  s ię  po mieście.^ P o ­
czuw am y się  w ię c  do obow iązku powtórzenia w  
tym  num erze w y źw sp o m n io n eg o  artykułu.

W iadom ość  o śm ierci Cavoura przebiegła  
te leg rafem  całą E u ropę . P rzyjście e i n ieprzyja­
ciele W ło c h  uczuli silne w rażenie i p0(j tem  
w rażeniem  w yrzekli wszyscy s owa W spółczucia 
i szacunku  dla zm arłego. lelkie j eg 0 zasługi 
zapisze h isto rya na sw oie i kartach, zapisze d a le­
ko w ięcej, niżeli spółczesm  w ie ^ ą ,  bo przyzna
m u  rów nież  zasługę tego Wszystkiego, co  w  kon -  
sek w en cy i  z rzuconych dzisiaj przez n iego  ziarn
kiedyś w y ro śn ie .  —

CamiHo Cavour urodził się w r. 1810. Już w
pierwszej m o ości odznaczał się bystrością umysłu, 
wytrwałością w powziętych raz zam iarach i gorącem 
przywiązaniem do sprawy ojczystej. Myślący i wie­
cznie ruc iwy duch jego nie znosił żadnego upoko­
rzenia, v ore go skazywało na bezmyślne narzędzie. 
On c l ^l a _ tylko służyć ojczyźnie i postępowi l u d z k o -  
n  "i P*eijvvsza jego służba przy dworze króla
L ar o ehce nie najlepiej mu się powiodła. Był on 
paziom, ale wkrótce popadł w niełaskę i m usiał 
dwor opuścić. \V dwudziestym roku życia ukończył 
szkołę wojskową, z której wyszedł porucznikiem in- 
żynieryi. W szyscy cenili wysoko jego zdolności i 
pracę na tem  polu. Ale inne było przeznaczenie 
Cavoura. I tu ta j było mu za ciasno, duch jego 
pragnął szerszej areny życia a zawód wojskowy tak



szczupłe dla każdej samodzielności zakreśla granice. 
Cavour zm ienił zawód swój po raz drugi, przerzuca­
jąc  się teraz na pole czysto praktyczne. Z nauk i 
umiejętności wyniósł on bardzo piękne i wzniosłe 
idee, ale oglądając się po świecie, przekonał się, że 
tym  ideom trzeba ciała. Z całą gorącośeią duszy 
swojej rzucił się teraz do nauk technicznych, a do­
świadczenia, które na tej nowej drodze uzbierał, 
wydały w późniejszym wieku jego nie jeden plon 
na niwie krajowej industry i. W  tej to epoce życia 
jego najmocniej przemówiła do niego Anglia, owa 
olbrzym ia instytucya wszystkiego tego, co jest prak- 
tycznem i rzeczywistem. Pobyt w Londynie wywarł 
na całem jego usposobieniu nie za ta rte  wrażenia. 
Jakże w ątłą i m artw ą wydala mu się z nad b rze ­
gów Tam izy jego biedna ojczyzna, ów pusty wyraz 
geograficzny, ja k  wyrzekł ówczesny najznakomitszy 
dyplomata. R ozcięta na sztuki, jęcząca pod pano­
waniem obcych władzców, wyciągała nieszczęsna I ta ­
lia  łańcuchem związane ram iona, a nie było nadziei, 
aby kiedyś wolną została! W  kraju wolnych insty- 
tucyj rozgorzał Cavour tem  większem pragnieniem, 
aby te  instytucye mogły się kiedyś jego ojczyźnie 
dostać w' udziele. W róciwszy do kraju roku 1842, 
związał się z patryotam i włoskimi, i odtąd całe ży­
cie jego poświęcone było sprawie ojczystej. Z przy­
jacielem swoim, historykiem  Cezarem Balbo, żałożył 
dziennik polityczny „R isorgim ento“, którym  wielki 
wpływ wywarł na kraj ospały. Już  wtedy powziął 
on myśl oswobodzenia ojczyzny. Nie wierząc jednak, 
aby sam ą rewolucyą to do skutku doprowadzić mo­
żna, a ulatującego szybko entuzyazmu nie biorąc 
wcale w rachubę planów swoich, postanowił Cavour 
iść drogą dalszą, ale według jego zdania pewniejszą. 
Najprzód chciał on stworzyć silny, konstytucyjny 
Piemont, jako wzór pod względem adm inistracyi i 
swobód obywatelskich, a jako obóz przyszłych wojsk 
włoskich pod względem m ilitarnym . I  to jeszcze 
wydało mu się niedostatecznem. Sam  Piem ont za 
slaby był dla tak  olbrzymich planową Cavour prze- 
myśliwał nad silnym sprzymierzeńcem. N astąpił rok 
1848. Dwór piemoncki wahał się pod wpływami 
kam aryli i stronnictw  gorętszych — Cavour wierny 
raz powziętej myśli, w ystąpił pierwszy z prośbą o 
konstytucyę. Za kilka dni oznajmił Karol A lbert 
całemu krajowi, że Piem ont sta je się państwem kon- 
stytucyjnem. Cavoura czynność przeniosła się teraz 
do parlam entu. B ystry  wzrok jego dostrzegł w burz­
liwym żywocie tego roku, że nie namiętność ani 
chwilowe uniesienie, ale spokojna, wytrwała myśl, 
idąca w razie potrzeby do ostatecznych granic po­
święcenia, organizuje państw a i narody na podwali­
nach niewzruszonych. .Tuż w październiku t. r. uznał 
za rzecz konieczną, aby umiarkowani patryoci zyskali 
większość w parlam encie, a działanie jego w tym 
duchu przyniosło mu nawet wiele nieprzyjemności. 
Ale żelazna wytrwałość jego zwyciężyła to  wszystko. 
R oku 1850 po śmierci Santa Rosy został ministrem . 
Dwa la ta  później ustąpił z swego stanowiska i zajął 
je  znowu po wyjściu z m inisterstwa d’ Azeglia. Od­
tąd  imię Cavoura rozchodzi się po kraju  i Europie. 
W ciągnął ou Piem ont w wojnę krym ską na to  tylko, 
aby na kongresie mogły W iochy do Luropy przemó­
wić. I osiągnął swego celu. Od tego czasu czynnym 
był Cavour nieustannie, aby 'przeciw A ustry i N apo­
leona podburzyć i przym ierze z F rancyą do skutku 
doprowadzić. Co się dolej stało, na to patrzaliśm y 
własnemi oczyma.

Nikomu jednak nie tajno je st, że w przym ie­
rzu Napoleona nieznalazł Cavour samych róż wonie­
jących. K ontrololująca to przym ierze Anglia, i nie- 
chętnem patrząca okiem na rozszerzający się we 
W łoszech wpływ francuzki, spraw iała Cavourowi wie­
le kłopotów w utrzym aniu tego dla W łoch ta k  po­
trzebnego przymierza. Tylko człowiek tak  wysokich 
dyplomatycznych zdolności, jak ie Cavour posiadał, 
mógł ta k  wielkich rzeczy dokazać, jakiem i by ły : u- 
trzym anie przym ierza Napoleona nie czyniąc zadość 
wszystkim jego radom i zachceniom i walka tak 
szczęśliwie odbyta z opinią publiczną i jej ulubień­
cem, Garibaldim . Kto go dzisiaj zastąpi, trudno 
powiedzieć. Najprawdopodobniejszym byłby Rica- 
soli. Je s t on zwolennikiem system u Cavoura, rów­
nież jak  Cavour oględny i giętki, i może liczne za­
spokoić stronnictwa. Ale Ricasoli je s t to człowiek 
wygórowanej ambicyi, chciwy władzy i sławy, ażeby 
zaś tego wszystkiego po Cavourze dostąpić, trzebaby 
go zaćmić, trzebaby iść dalej i śmielej... a  Ricasoli 
je s t właśnie takim , któryby to zrobić potrafił.’

W  Izbie wyższej powiedział lord Wodehouse, 
że niema potrzeby mówić tu taj o zasługach Cavoura. 
H istorya oceni jego patryotyczne czyny. D la W łoch 
je s t śmierć Cavoura wielką i powszechną klęską.

I  nieprzyjaciele zmarłego korzą swe czoła nad 
świeżym grobem. W iedeńska „Pr-esse" ze czcią 
mówi o nim a w końcu najlepszy daje dowód, czem 
był Cavour dla innych państw i narodów, mówiąc : 
że jakkolw iek Cavour był wrogiem A ustryi, jednak 
konstytucyonalizm w Europie traci w nim bardzo 
wiele, i że bynajmniej z jego śmierci tryumfować 
nie można w A ustryi, jeśli sio to ma na pamięci, 
że V illafranca przyniosła A ustryi system konstytu­
cyjny- ,

Srod tej powszechnej czci i hołdow, składanych 
wielkiemu nieboszczykowi przez jego przyjaciół i 
nieprzyjaciół, dorzucamy j my garść polskiej ziemi 
na grób jego, oby mu ona nie ciężyła juko ziemia 
niewoli! W szak i on niewidział za życia urzeczy­
wistnionych snów gorącej duszy swojej, niewidział 
W łoch całych oswobodzonych, nie widział wiejącej 
na K apitolu chorągwi w łoskiej! Tylko z wysokości 
ducha swego widział błogą przyszłość ojczyzny, ja k  
Mojżesz widział z góry ziemię obiecaną. Ale śród 
nieszczęść obecnych musiał ją  porzucić z sercem 
zbolałem, a takiem u sercu nie zacięży szczypta pol­
skiej, nieszczęśliwej ziemi !....

Z polityki eu ropejsk ie j nie m am y na dzisiaj 
w ażniejszych w iadom ości. D oniesienia  o słabości 
Garybaldego okazały sie bezzasadne, jak  o tem  
tw ierdzi „M ovim enlo“ . R ów n ież  i Ricasoli już 
przyszedł do  siebie i odbył z k ró lem  długą kon- 
fereneye. M ów ią ,  że przyjął p ropozycyę złożenia

gabinetu. Giełda m o c n o  jes t  zatrwożona śm iercią  
Cavoura. Papiery spadają, z łoto  idzie w  górę.

D on iesien ia  o redu k cy i  armii w łosk ie j  o k a ­
zały s ię  bezzasadne. P o staw ien ie  armii w łosk iej  
na s to p ę  p ok ojow a  odn osi  s ię  ty lko do żołdu, 
liczba w ojsk  pozostan ie  ta sam a. R ów n ież  i d o ­
niesienia o redukcyi  armii austryackiej w  W e -  
neck ie in  straciły już dzisiaj całą sw oją  w agę .  Z  
W iednia  d o n o sz ą ,  że śm ierć  Cavoura zm ieniła  
nagle stan  rzeczy, i że dzisiaj m usi  b yć  Austrya  
przygotow ana  na najgorsze. T akże  i o św ia d c z e ­
n iom  pokojow'ym z Paryża niedaję wiary w  W ie ­
dniu, mając jeszcze  w  pam ięci uspokajające  ra-  
porta posła  austryack iego  w  przededniu  kam panii  
w łoskie j .  Austrya była pewna, że s ic  Fraucya  
nie  ruszy.

Na d w orze  N apoleona  wielk i ruch  panuje  
z p o w o d u  śm ierc i  Cavoura. T e le g r a f  m iędzy  Pa­
ryżem  a Turynem  zajęty jest  depeszam i rządow e-  
mi. N apoleon  codz ienn ie  odb y w a  narady z m in i­
stram i i konferuje  z T h ou v e n e le m  i w ys łan n ik a ­
mi W iktora E m anuela ,  Cerese, Vimercati i Azeglio.  
Utrzymują, że  teraz przyjdzie do o s ta teczn eg o  za­
łatw ien ia  k w esty i  rzymskiej. A ngie lskie  dzienniki  
obawiają s i ę ,  aby to n ie  stało  s ię  k o s z te m  w y ­
spy S ard yn ii ,  gdzie  m n ó stw o  ma b yć  ag en tó w  
francuzkich. Czy R icaso li  będzie  miał o d w a g ę  
w ystąp ić  z takim aktem  przed opir.ią n aro d u ?

W  francuskiej Izbie u s ta w o d a w cze j  rozpra­
w iano  o budżecie . Przy tej sp o so b n o śc i  w ykryto ,  
że podana przez m in is terstw o  liczba sto jącego  
pod bronią w ojska  na 4 0 0 . 0 0 0  nie jes t  pra­
w d z iw ą ,  a lb o w iem  rzeczyw isty  stan w ojsk a  w y ­
nosi 4 0 7 . 0 0 0 .  M inister M agne bynajmniej te ­
mu n ie  p rzeczy ł ,  a z odpow iedz i  je g o  w n o s ić  
m ożna, że m o ż e  n aw et  i ta liczba jest  jeszcze  
za małą.

W yjazd X. N ap o leon a  do L isb on y  jest  dla 
opinii publicznej p o w o d e m  najrozm aitszych  po­
g łosek .  N iektórzy  widzą w  tem  początek  ligi 
rom uń sk ich  państw, w ym ierzon ej  w  d anym  razie 
przeciw  Anglii. Niążę ma Portugalia  n a m ó w ić  
do różnych przedsięw zięć , k tóreby ją z pod  w p ły ­
w u  Anglii o sw o b o d z i ły ,  zm ieniając k ierunek  c a ­
łe g o  m orsk iego  handlu.

Sprawa Syryjska  o ty le  postąpiła naprzód,  
że  zgodzono  s ię  na rządcę c h rześc ia ń sk ieg o  , z 
tym  atoli w a r u n k ie m ,  że  rządca ten m o ż e  być  
wybrany z p om iędzy  w szystk ich  chrześcian  p od ­
danych Turcyi. Z goda ta nastąpiła po burztiwcrti 
p o s ie d z e n iu , na k tórem  Sir II. Bulver zagroził  
za w ieszen iem  narad, w  sk utek  wdania  s ię  w to 
Rosyi i Prus w  sp osób  pojednaw czy . Ali Rasza 
staw iał najw ięk sze  trudności.  W  francuzkiei  Izbie 
u staw odaw czej  p ow iedz ia ł  Billault, że sprawa s y ­
ryjska zakończy  s ię  w  sp o só b  zaspakajający.

W  Grecyi w yk ryto  sp isek  szeroko  r o z g a łę ­
ziony. W o js k o  g reck ie  m iało  w  nim  udział.  
C elem  sp isk o w y c h  m ia ło  b yć  w sk rzeszen ie  pań ­
stwa b izantyńskiego  na gruzach Turcyi. A resz­
to w a n o  kilku oficerów' i przeszło  sto o só b  c y w i l ­
nych . S p isk o w i chcieli  p rzed ew szy stk iem  zapew ­
nić  się o so b y  króla i z m u sić  g o  do a b d y k a c j i  
jeźli z narodem  iść  n ie  ch ce .  —

Korespondencya „Głosu44.
W i e d e ń  dnia 10. czerwca.

i  Doniosłem telegr. o wniosku postawionym 
przez postów z Galicyi i Czech, o zawieszenie R ady 
Państw a i zwołanie natychm iast Sejmów prowineyo- 
nalnych. Dzienniki nic o tem  nie wspomniały, gdyż 
wniosek dopiero po zamknięciu posiedzenia prezesowi j  
wręczonym został. W yrobienie i przedstawienie jego j  
znalazło w kole czeskiem wielki opor; kolo polskie i  

było zgodne. W ybrano dla pogodzenia komisyi: pp. 
R ieger, Klaudi, C lam -M artiniz, Sm olka i Grochol- ! 
ski, i polecono jej postanowić ostatecznie. P P . Klau- ' 
di i hr. Clam-M artiniz byli przeciw wnioskowi. P P . 
Smolka i Grocholski za nim. p . R ieger przyłączył 
się do nich i komisya zdała sprawę. W szakże koło 
polskie postanowiło podać wniosek od siebie, gdyby 
Czesi przyłączyć się niechcieli. N arady z nimi trw a ­
ły przez całe posiedzenie i dopiero przystali gdy p. 
Hein posiedzenie zamknął. W niosek ten będzie p rze­
to czytany dopiero ju tro . Zapewne że w dyskusyi u- 
padn ic : lecz posłuży posłom Galicyi kiedyś za przy- 
pomnienie rządowi, że nieusłuchał dobrej rady. W ię- I 
kszość zreorganizowała się w kole prywatnem, gdzie 
się znajdował i M inister S tanu. P rogram  je j, który 
dziś ogłasza „P resse“, je s t wyraźny i śmiały. Zapo­
wiada powołanie Węgrów i gdy nie przyjdą uw aża­
nie parlam entu obecnego za R adę Państw a ogólną 
Zapowiada nadto przeprowadzenie w całej ściłości, 
patentów  20. lutego i dyplomu. N a tej drodze przyj­
dzie i do budżetu. Mniejszość będzie m iała teraz 
jeszcze więcej trudności.

Sejm węgierski wotuje paragrafy adresu, i robi 
poprawki szczególnie dla zabezpieczenia praw 1848 
r. P rzy  paragr. 15. tak a  poprawka postawiona przez 
pana T isza Koloman została przyjętą.

Jeden z dyplomatów przybywający z Paryża, 
powiada, że śmierć hr. Cavour wywołała w Paryżu 
ogólne przekonanie, że te raz  przyjdzie do wojny m ię­
dzy A ustryą i Włochami.

W czoraj przywieziono tu  ciało X . Gorczakowa. 
P rzy  dworcu przyjętym został ten żałobny pociąg przez 
m inistra Rosyi p. Bałabina na czele poselstwa i przez 
wielu wojskowych austryackich. Dwa oddziały p ie­
choty i oddział kawaleryi stały  w pełnej paradzie. 
Pogrzeb jak  w iadom o, odbędzie się w Sebastopolu.

Austrya.
Korespondencya parlam entarna Pollaka pisze’: 

Izba panów odbyła posiedzenie sześciogodzinne i od­
roczyła się znowu na sześć dni nie wziąwszy pod o- 
brady ważnych kwestyi, stojących na porządku dzien­
nym. Prawdopodobnie nastąpiło  to  odroczenie z po­
wodu, aby przeczekać, jak ie  wnioski podane będą w 
Izbie posłów na posiedzeniu d. 11. b. m. Rozgłoszo­
no bowiem d. 9., że silna frakeya te j Izby zamierza 
uczynić wniosek o kilkotygodniowe odroczenie, aż pó­
ki się nie wyjaśni stosunek z W ęgram i. W niosek ten 
którego ważności i wielkiego znaczenia n ik t nie za­
przeczy wywoła zapewne burzliwą debatę w Izbie po­
słów, a skutek głosowania nad nim wskaże niezawo­
dnie obydwom Izbom dalszy ich kierunek. Jeżeli to 
było powodem , że się Izba panów odroczyła do so­
boty, w tedy nie można nic zarzucić przeciw te m u ; 
skoro jednak co innego odroczenie spowodowało, m ia­
nowicie zaś ja k  słychać „ ta jna  umowa" między pre- 
zydyum i M inistrem S tanu, wtedy nie można go u- 
sprawiedliwić ze stanow iska konstytucyjnego i byłoby 
raczej to zadaniem prezydyum, podać do wiadom o­
ści Izby powody, które je  skłoniły do kilkodniowego 
odroczenia Izby i rozpocząć dyskusyę nad tym  przed­
miotem. Zdajemy tu sprawę z tego sześciogodzinnego 
posiedzenia:

W szystkie loże są przepełnione, wielkie oczeki­
wanie, mówią o tem, że kilku członków wniesie k il­
kodniowe odroczenie Izby z powodu znanego już o- 
swiadczenia M inistra S tanu , że R ada Państw a w 
swoim składzie obecnym, może być uważaną tylko 
za ścieśnioną Radę. Mówca za tym wnioskiem ma 
być D r. Palacky. Z członków domu cesarskiego są 
obecni. Arcyx. Ferdynand Maxymilian, Karol Ludwik 
R ajner, Zygmunt i Leopold. Na ławie m ini­
strów  panowie: S chm erling , W ikenburg, Rech-
berg, P lener, P ratobevera. Prezydującv X. Karol 
A uersperg [rozpoczyna posiedzenie o na 12tą. 
Odczytano kilka podań o urlopy. Arc. x. E rnest oznaj­
mia, że o trzym ał od N. P . urlop na kila tygodni, 
l i r .  Miinch Bellinghausen, x. Sapieha i x. arcybi­
skup W ierzchlejski proszą także o kilkotygodniowy 
urlop. Marchese Galliazzo di Bagno oświadcza, że 
stosunki rodzinne nie dozwalają mu zasiadać w Izbie. 
N astąpiło  pierwsze odczytanie zarysu do ustawy o 
nieodpowiedzialności posłów. M inister S tanu  zabiera 
glos, aby wyłuszczyć motywa, które spowodowały 
rząd przedłożyć Izbie do osądzenia ustawę podobne |  
do zarysu odczytanego. „W e wszystkich praw ie 
państwach konstytucyjnych — mówi M inister — przy­
ję to  zwyczaj czyli zasadę podawać Izbie podobne 
wnioski. Rząd przekonany był w prawdzie, że człon­
kowie Izby przy debatach swoich nie będą tak  po­
stępować, aby wynikła potrzeba śledzenia i h sądo­
wnie, a m ając z resztą  zam iar zostawić R adzie 
P aństw a zupełną wolność mówienia, uważał wniosek
0 nieodpowiedzialności za rzecz małej wagi, gdy je ­
dnak Sejm y wniosły ten przedmiot, zam ierzając przy­
właszczyć sobie ten przywilej, uznano potrzebę p rze­
dłożyć wysokiej Radzie Państwa niniejszą ustawę tem  
bardziej gdy niemożna Sejmowi nadać osobnego przy­
wileju."

Na wniosek prezydenta oddano zarys komisyi 
prawniczej i odroczono posiedzenie do soboty.

„A ustryącka gazeta" podaje „program unioni- 
stów w Izbie posłów" następującej t r e ś c i :

„ vVśrod zamachów, jak ich  doznaje nowa u s ta ­
wa cesarstw a w Radzie Państw a również jak  za jej 
obrębem uchwalili wyrażeni na podpisach członkowie 
Izby posłów utworzyć ściślejszy związek. Trzym am y 
się patentu  z 26. lutego, również jak  dyplomu z 20 
października. Te dwie ustawy zasadnicze są dla 
nas nietylko tymczasową ustaw ą Państw a, lecz pod- 
stawą, od której usta len ia zależy siła A ustryi a  za­
tem i A ustrya sama. Nie potrzeba na to fantazyi, 
aby sobie wyobrazić siłę i wspaniałość organizmu 
Państw a, w którym tyle bogatych, wolnych, równo­
uprawnionych wspólnie zasiada narodów, jedna arm ia
1 jedna flota nadaje siły ram ieniu jednego władcy. 
Lecz na to  potrzeba także pobieżnego tylko zastano­
wienia się, aby poznać że A ustrya  wewnątrz roz­
dwojona będzie na zewnątrz bezwładną i narażoną 
na rozkład. Dwie ustawy były płonne, obecnie m a­
my trzecią, a  tę  poczytujemy nie chcąc się oddawać 
lekkomyślnej nadziei, za ostatnią. Trzymajmyż się 
jej silnie. N a niej musimy się opierać wtedy na­
wet gdyby została zakwestyonowaną. N akazuje nam 
to potrzeba i przekonanie o słuszności sprawy. Zo­
bowiązujemy się tedy do wspólnego odpierania dąż­
ności federalistyczuych w Izbie samej. N ie jesteśmy 
przeciwnikami autonomi, która dąży do tego, aby 
żywe, lecz nierozłącznie z sobą spojone części tylko 
w całości same o sobie stanowiły, jednakże nieprzy­
jaciółm i jesteśm y federalizmu, który chciałby mieć 
wszystko obok siebie, lecz nic nie chciałby mieć nad 
sobą i który sobie wyobraża, iż mógłby także istnieć 
za obrębem całości bez innych. Sejmom przysłużą 
obecnie już to, czego inne reprezentacye nie m ają,— 
adm inistracya— zaród do przyszłej adm inistracyi k ra­
ju  demokratycznej, obecnie już przysłużą im prawo, 
które nie przysłużą pospolicie Sejmom prowincyonal- 
nym i radom krajowym — jestto  ustawodawstwo, 
obecnie już obejm ują one nie m ałą dziedzinę in te re­
sów7 krajowych a ma w skutek ustępu końcowego 
§. 18 ordynacyi krajowej widok na większą jeszcze 
dziedzinę. W szystkiego tego chcemy i my bronić i 
zachowywać wiernie. S tajem y jednak  na straży prze-

I eiw przewadze ducha odosobnienia, przypisujemy so­
bie obowiązek popierać ducha społecznego wyższego 
nad wszelkie narodowości i kraje, a dla tego j e ­
steśmy również zazdrośni na kompetencyę za­
równo Rady P aństw a jako też Sejmów. — Co się 
tyczy krajów węgierskich, to  nie masz wprawdzie 
władzy, ktoraby mogła zmusić je  do udziału w Ra-

I dzie P aństw a; z drugiej jednakże strony nie masz 
prawa, według którego bylibyśmy obowiązani istnie­
nie Austryi lub naszej wolności uczynić zależnem od 
woli narodów z tam tej strony Litawy. W edług n a­
szego zdania je s t R ząd J .  C. M. raczej obowiązany 
wyczerpawszy nakoniec wszelkie środki aby W ęgrów 
skłonić do wysłania posłów do R ady P aństw a , do­
wieść plonności wszelkich usiłowań i nadać potem 
Radzie Państw a prawo do działania jako zupełna Rą-

da Państw a. Chęć naszą trzym ać się ściśle danych 
ustaw, okażemy również w obec Rządu. Interpela- 
cye i wnioski będziemy czynić lub popierać, które 
się tyczą postępowania niekonstytucyjnego, odpierać 
pogwałcenia konstytucyi je s t główną zasadą naszego 
związku. Skuteczniejszą niż interpelacye i wnioski, 
następujące po gwałtach zadanych konstytucyi, je s t 
jednak ustaw a zapobiegająca tym  gwałtom, a tą  je s t 
ustaw a o odpowiedzialności ministrów. D la tego m u­
simy dążyć ku takowej wszelkiemi siłami i wr każdy 
sposób i s ta rać  się ją  przeprowadzić. Jedno jest 
przedewszystkiem potrzebnem : trzym ać się tego co 
nam nadano i zapewnić to sobie. Potem  następuje 
dalsze doskonalenie ustawy, zupełne oswobodzenie, po­
pieranie i uszlachetnienie życia umysłowego i mate* 
ry a ln e g o , domowego i publicznego. Spodziewamy się 
po mężach wyznających nasze zasady, iż sprzyjają 
tem u wszystkiemu z całego serca i że są gotowi s ta ­
nąć w obronie naszych zasad. Spodziewamy się i 
życzymy so b ie , aby R ząd obecny J .  C. M. zgadzał 
się z tem i zasadami naszemi i przez to dał nam spo­
sobność być mu pomocnymi w trudnych obowiązkach 
jego O raz oświadczamy otwarcie, że w razie sprze­
czności między m inisteryum  a  przekonaniem naszem, 
tego ostatniego trzym ać się będziemy. Z zaufaniem 
przyjm ujem y podaną nam w tym  programie rękę I- 
zby panów albowiem zdaje nam s ię , iż j ą  podajemy 
mężom równego z nam i zdania.

Włochy.
T u r y n  7. czerwca. W  Izbie deputowanych 

prezes R atazzi donosząc o śmierci hrabiego Cavoura, 
wspomniał, zarazem  o ogromnych jego dla k raju"za- 
sługach. Śm ierć jego okryje żałobą całe W łochy. I- 
zba odraczając swoje posiedzenie postanowiła, iż 
trybuna je j z powodu śmierci Cavoura przez 20 dni 
kirem  żałobnym pokry tą być ma.

N a chwilę przed śm iercią Cavour wyrażał nie­
złomne swmje przekonanie, że wolność i jedność W łoch 
zupełny tryum f odniosą. „Otoczmy, mówił, szlachet­
nego króla naszego, a dojdziemy do celu, do którego 
dzięki jego w ytrwałości, jużeśm y się tak  bardzo 
zbliżyli."

— Chorobę Cavoura opisują listy  z Turynu z 
uastępującem i szczegółam i: Dzień 30. m aja niepo­
myślnym był dla Cavoura w Izbie deputowanych. Z 
rana  odebrał doniesienia z Neapolu i depesze hrab ie­
go Ponzo San M artino, które go mocno zafrasowały. 
Później oburzyła go mocno i zgniewała wiadomość, 
że trzy  biura Izby odrzuciły umowę z bankierem Ta- 
labot względem budowy kolei żelaznych zaw artą, od 
której umowy w części zawarcie pożyczki zawisło. 
W ychodząc z Izby skarżył się na mocny ból głowy. 
Udał się jednak  do króla dla pomówienia z nim o 
sprawach bieżących. Rychło od króla wróciwszy, za­
siadł do pisania, mocny jednak ból głowy zm usił go 
do położenia się. Po dwugodzinnym spoczynku z a ­
dzwonił na swego służącego. Zdawało się, że przy j­
dzie kongestya do głowy i obawiano się napadu a 
poplexyi. Po kilko razowem krwi puszczeniu polep­
szyło mu się i w publiczności rozpowiedziano, że na­
pad słabości nie je s t  zagrażający. L ekarze jednak  
oświadczyli, że nawet przy najzupełniejszej spokoj- 
ności umysłu, nie mogą ręczyć za życie chorego. 
W szelkiego zaś zajęcia się sprawam i unikać musi na 
czas dłuższy.

W  ostatnich dniach słabości odwiedził chorego 
były m inister F arin i, jednak  jako  lekarz nie zaś j a ­
ko przyjaciel polityczny. P o  zimniey, k tó ra  w nocy 
z 3. na 4. czerwca nastąp iła , miano nadzieję u ra to ­
wania go. N adzieja ta  jednak nie długo trw ała , gdy 
zimnica nie ustaw ała i siły widocznie nikły. N a żą ­
danie b ra ta  hr. Cavoura, zaopatrzono go w dniu 5. 
czerwca świętemi S akram entam i, poczem znów cokol 
wiek się polepszyło, i lekarze wcale nie przypuszczali, 
ażeby chwila zgonu tak  b lizką być miała,

Nadm iar pracy i b rak  ruchu fizycznego, przy 
wielkiej draźliwości tem peram entu, chorobę i śmierć 
sprowadziły. H rab ia  Cavour pracował codziennie od 
godziny 5. rannej, bez przestanku do poźnego wie­
czora, i w pracy tej żadnej nie były przerwy.

W ieczorem jeszcze przed zgonem król’ W iktor 
Emanuel długą miał z nim rozmowę.

— Dzienniki wszystkie włoskie donosząc o 
śm ierci Cavoura wyszły z żałobną obwódką.

R z y m  4. czerwca. Jeden z najznakomitszych 
członków arystokracyi rzym skiej, xiążę Piombino, we­
zwany został przez policyę do odwołania podpisu swe­
go na adresie podanym cesarzowi Francuzów o opu­
szczenie Rzymu przez wojska francuzkie. Gdy tego 
jednak  uczynić nie chciał, rząd  papiezki kazał mu 
opuścić miasto i k raj. X iążę Piombino udając się na 
wygnanie, przybyć m a do P aryża.

Kronika.
(Tom czwarty Biblioteki podręcznej.— Prace literackie 

profesora W ędewskiego.
—  Temi dniami odebraliśmy 4. tom „Biblioteki pod­

ręcznej nauk moralnych i politycznych”, wydawanej przez 
Karola Forstera. Tom rzeczony nosi tytu ł: „Dla każdego kto 
z pracy żyje. Krótki poradnik z pola moralności i ekonomii 
politycznej", a zawiera następujący zbiór artykułów: Zasady 
poczciwego Ryszarda —  Jak przyjść do majątku —  Robotnik 
w  pożyciu domowem —  Franklin jako przykład oszczędności 
—  Sheridan jako przykład marnotrawstwa —  Cel ekonomii 
politycznej — O pracy —  O oszczędności i kapitałach —  O 
użyciu przychodu. Przed parą dniami podaliśmy dokładne o- 
głoszenie p. Forstera, dotyczące kierunku i treści wydawanej 
przezeń Biblioteki; — zresztą przedsięwzięcie jego zostało n ie ­
jednokrotnie ocenianem przez różne dzienniki. Co sie tyczy  
niniejszego tomu, artykuły jego  są po większej części godne
tłum aczenia i przyswojenia polskiej publiczności   tożsamo
rzeklibyśmy o dziełach, mających wyjść w dalszym ciągu „Bi­
blioteki", jak np. o H istoryi cyw ilizacyi Guizota, która je ś li  
nie ludziom rzem ieślniczym  to specyalniej kształcącej się pu­
bliczności będzie bardzo pożądaną w dobrem tłumaczeniu.

—  Dowiadujemy się z  Gazety W arszawskiej, że  pro­
fesor W ędewski w  Poznaniu, znany z swoich przekładów z 
greckiego, zajmuje się tłumaczeniem tragedyj E shylesa, k tó­
re obecnie przygotowuje ju ż  do druku, oprócz tego pracuje 
on nad przekładem sielanek Teokryta, znanych u nas po czę­
ści z naśladow ać Szym onow icza i G awińskiego. W spomniona 
Gazeta wyraża się bardzo przychylnie o pracach pana W ę­
dew skiego. -
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Kursa lwowskie.
wydawane przez Izb§ handlową. 

Dnia 12. czerwca.
Dukał holenderski . . . . .  wal. austr.
Dukat c e s a r s k i........................ .........  „
półimperyał zł. rosyjski . . . „ „
Bubel srebrny rosyjski . . . „ „
1'alar p r u sk i........................................ »
jfalic. listy zastaw, w w. a. za 100 zł.
Galie, listy zastawne w m. k. . „ t bez

/kupo 
I nów 67

gotówka 
6 zł. 51 c. 
6 

11

Akcye galic. kol. żel. Karola Ludwika 
Galicyjskie obligacye indemnizacyjne

2
81
85
149

#>% Pożyczka narodowa 79

56
23
16

7
60
77
25
42
20

q b 8 1 m & w .

Telegrafowany kurs wiedeński papierów  
i wezli.

Dnia 12. czerwca.
Z pożyczki naród, po 5°/0 za 100 złr. 80.— Metaliki 

po 5% za 100 zł. 68.25 po 4,/,°/o za *90 —•—> P°
4°/0 za 100 złr. —.—. O b l i g a c y e  i n d e m n i z a c y j n e :  
Niższej Austryi po 5% za 100 zł. —. - .  Węgier — . Ga- 
licyi —.— ; Bukowiny —.— ; Akcye Banku naród, sztuka 
780.— ; instytutu kredytowego dla handlu i przemysłu 178.80. 
W e i l ó w :  Augsburg za 100 zł. południowo - niemieckie,
waluty — .— Lipsk za 100 talarów —.—  Londyn za 
10 funtów szterl. 139.— Medyolan za 100 zł. w. a. —. —. 
Paryż za 100 fr. —.—. Mo n e t y :  Dukaty c. mennicze 6.65 
dukaty c. pełnej wagi -  .—. korony —.—. półkorony —.— 
Agio od srebra 138.50

Przyjechal i  do Lwowa.
dnia 11. czerwca.

Zajazd Krakowski. Glixelli Stanisław z Białogór.
Zajazd Leszczyńskiego Olchowski Jan z Winiatyniec.
Zajazd pod Tygrysem. Kujanowski Ignacy z Wiązowy.
Zajazd Europejski. Drohojewski Władysław z Namrozi.
Zajazd Angielski. Krzystofowicz Antoni z Trybucho- 

wiec. Sękowski Józef z Wyderny. Wolski Ludwik, radca sąd. 
z Besarabit.

Zajazd Kuhnów. Kamiński Gustaw z Kawska.
N. 179*/4. Papara Władysław z Maekawy.
N. 5 1 2 Waszkiewicz Teodor zBilki.
Zajazd pod Żelazną koleją. Matkowski Karol z Nad- 

horzee: X. Polański Michał z Bełżca.

Wyjechal i  ze L w ow a
Dnia 11. czerwca.

P.P. Pawłowski Leonard do Duchnowa. Hr. Tarło A- 
dam do Przemyśla. Zaleski Bolesł. do Gajów niżnych. Ryzie- 
wicz Antoni do Jawornika ruskiego. Janicki Władysław do 
Stubna. Osmólski Władysław do Władypolgóry. Skrzyszowski 
Ignacy do Skoryk. Kopiszewski Felix do Kobelnicy.

Prenumerata na dzieło:

PRZE W 0 UNIK
w  drenarstwie,  

nawodnieniu i gliniarslwie
przez Karola Tytza b. o. w. p. i członka galic. 

gosp. Towarzystwa.
Polepszenie bytu niateryainego na całym ob­

szarze ziemi polskiej zależy głównie od podniesienia 
gospodarstwa wiejskiego, a to przez wyższe użyźnię 
nie ziemi i zastosowanie przem ysłuwiejsko-gospodar- 
skiego do potrzeb handlu zagranicznego. A utor po­
wyższego dzieła przekonany o nadzwyczajnej donio- 
wości tych korzyści, które przynieść może rozpowszech 
nione zaprowadzenie uprawy drenowania i nawodnia­
nia dla gospodarstwa wiejskiego pod względem pod- 
piesienia żyzności ziemi i zmniejszenia kosztów wy- 
głodu, podniósł i zastępuje tę kwestyą, wobec galic. 
gosp. Towarzystwa i najwyższego rządu : a że grun­

townej znajomości rzeczy rozpowszechnienie równie 
się do tego celu przyczynić m u s i, pan Karol Tytz 
spisał powyższe dzieło na podstawie dotyczących praw 
przyrodzonych i własnego doświadczenia z uwzględnie­
niem niemal całej dotychczasowej lite ra tu ry  drenar­
skiej i gliniarskiej z tem  założeniem , aby za prze­
wodnictwem tego dzieła każdy miernik i naukowy 
gospodarz zdołał :

1) Ocenić wysokość możebuych korzyści, jak ie  
uzyskać można przez zaprowadzenie uprawy drenowej 
i nawodnienia na danej ziemi.

2) Zastosować urządzenie zakładów drenowych 
i nawodnienia do potrzeby i stosunków danego grun­
tu zgodnie z celem agronomicznym i ekonomicznym.

3) Zaprowadzić wyrób cegły, dachówki i ru r 
drenarskich zastosowany do rodzaju i jakości mate- 
ryałów surowych.

4) Przewodniczyć praktycznie wykonaniu wszel­
kich robot w drenarstw ie i gliniarstwie.

Dzieło odpowiadające powyższemu założeniu b ę ­
dzie niezawodnie użytecznem w każdem większem go­
spodarstwie wiejskiem.

W ykończone przez p. K. T ytza w dwóch to ­
mach wynosić będzie przeszło 30 arkuszy druku ilu ­
strowanego 200 drzeworytam i i 20 tablicam i zawie- 
rającemi plany zakładów.

Znaczne bardzo koszta wydania tak  obszernego 
dzieła zm uszają au to ra  do zbierania funduszu w dro­
dze przedpłaty.

Przez wzgląd na użyteczność dzieła i dla u- 
dzielenia gwarancyi adm inistracya dziennika „G łos“ 
przyjęła tem  chętniej zobowiązanie zbierania fundu­
szu prenum eraty i prowadzenia kontroli wydawnictwa, 
że autor przeznacza trzecią część zysku czystego na 
początkowy fundusz drenowania z iem i, należącej do 
praktycznego gospodarstwa w Dublanach. —  K artę 
preni m eraty wydaje adm inistracya dziennika „G łos“ 
za złożeniem przedpłaty w kasie dziennika. Rewers 
pocztowy z przesłanej (franco) przedpłaty na ozna­
czone dzieło, będzie kwitem interm alnym  do wymiany 
za kartę prenum eraty , k tó rą  adm inistracya nadeszle 
do urzędu pocztowego.

Gena w drodze prenum eraty  za jeden exem- 
plarz fi zł. — w handlu xięgarskiin 10 zł. wal. a.

1 - 8  l l t i
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$ft)5ei m = £ rem c
najlepszy środek czy­

szczenia skóry i (warzy.
Piegi, plamy i skórne nieczystości, w ogóle nie 

tworzą się właściwie w skórze w ierzchnej, lecz w 
spodniej opierającej się w wysokim stopniu wsiąknię­
ciu płynów tak dalece, że znane dotąd środki toale­
towe, jako to :  wody, pomady i t. d. wywierają ty l­
ko wpływ powierzchownie.

Glyceril l-Crćilie z a ś , d l a  niesłychanej swej 
g i l ,kości "przenika z  ł a t w o ś c i ą  w s z y s t k i e  w a r s t w y  s k ó ­
ry oczyszczając j ą  od wszelkich nieczystości piękność 
szpecących, a nadając je j białość, delikatność i mło­
docianą czerstwość. Zaleca się zatem  wszystkim, iktó 
rym zależy na ez y s lo ś e i  i n iezkazi ielnoBei  
cery.

Cena flaszki 1 zł. 2 0  kr. w. a. P rzy przesyłce 
pocztowej 15 kr. za portoryę więcej.

Do nabycia w aptece

F. Tomanka we Lwowie,
Niemniej i n a j d o s k o n a l s z e

Mydło „G L Y C E RI N“
obfitujące w składowe części ziół arom atycznych i Gly- 
cerynu na delikatność skóry, jako  najdoskonalsze do 
codziennego użytku mydło toaletowe.

Cena od sztuki po 3 5  kr. wal. au str (132)

Sł5
%> Ą

f f ?
zalecają po ce iia r ll 1'afcl’ycziiycll wszelki , 
w edług  powszechnego uznania doskonałe wyroby  
wszelkiego rodzaju prawdziwych płócien, bielizny sto­

łow ej płóciennej, ręczników  i serwet

z fabryki panów MYMA1B 1SP. we Freywaldaii,
hidzież po bardzo umiarkowanych cenach swój dobo­

rowy skład p r a w d z i w  c h  p ł ó c i e n ,  niemniej  
chustek płóciennych i batystowych , oraz wszystkich  
zwyczajnych krajowych i zagranicznych jedwabnych , H  
wełnianych i bawełnianych towarów , gotowych dam­
skich p ła szczó w , manty/, paletotów  i jnbek z a.va- 
mitu, materyj jedw abnych  i wszystkich in nych  mo­

dnych materyj w e łn ia n y c h ;
nnkoniec oświadczają swoją go towoś ć do zakupienia i rozprzedawania wszel .  
k ie g o  rodzaju papierów  rziulowyeh* obtigacyj ,  losów, tudzież

monety z ło te j  i .srebrnej.

Skład i kantor I. miasto, na placu ś. Ducha na dole i na I. piętrze.
jk&p c m

Zakład kuracji wodą-
w  K i s i e l e ®

Otwarty jest przez całą zimę równie j aki  wiecie.

Zakład ten w krótkim czasie zyskał wieloma po- 
myślnemi kuracyami odgłos w kraju, który i nadal 
podpisany starać sie będzie podnieść i stwierdzić pracą 
ciągłą i usiłowaniami utrzymywania tego zakładu na ró­
wni z nauką o hydropatyi tak szybko się obecnie roz­
wijającą.

Franciszek Medwey.
Lwów, 1. 348’/, w Kisielce.

m i i k e
krawiectwa damskiego

podług najnowszej metody francuzkiej udziela za 
mierne wyn ag rodze nie

Li. Piasecka,
k tó ra  sam a nabyła tej wiadomości za granicą w je- 
dnem z najpierwszych salonów francuzkich.

Także można u niej dostać formy wszelkiego 
rodzaju damskich sukien— jakoteż i dla dzieci przy­
rządzone w ten sposób, iż według nich suknie na jła ­
twiej w domu mogą być sporządzone.

W e Lw owie/pod 1. 856*/^ na 1. p iątrze na ro 
gu Kamiennej ulicy. 141 1 — 12

Nadzwyczaj korzystne
n a ż iic  u w ia d o m ien ie  Jarmarkowe

o wszelkich gatunkach Płócien;
mianowicie:

B ielizn y  stołow ej, R ęczników , Chustek do nosa, i t. p. —
Obetnie znany  teraz niekorzys tny Stan int eresów  zniewala innie  

J> 9 9

w czasie teraźniejszego Jarmarku zbyć od ręki.
Zapraszam przeto szanowną Publiczność przekonać się osobiście 

o nadzwyczajnej taniości i dobroci tow arów ,
ja ka  dotąd niebyła, i niepowtórzy się więcej —  a o czeto następujące

najlepiej z oświadczają

Ceny s tal e  w  Walucie austryackiej  i miara wiedeńska.
1 tuzin białych chustek do nosa prawdziwie nicianych

1 „ ciężkich białych chustek Z szwaicarsldeeo nłófna 3
większycli białych
ciężkich białych chustek Z szwajcarskiego płótna 3, 4,
niebieskich chustek do nosa dla zażywających tabakę 
cienkich kolorowych chnstek do nosa „ 3, 4,
S erw et do kawy (Deshert)
Serw et stołowych cieniowatych i adamaszkowych 2 '/ , ,  3,
Ręczników płóciennych bielonych i niebielonych 1 1/3, 2 ‘/2,

I S ztuka obrusów do kawy lub do stołu 
1 G arn itu r stołowy z bielizny czysto lniany na 13 osób 
l Sztuka prawdziwego płótna, 30 łokci,
I S ztuka płótna ciężkiego wyrobu (z Trdbau) 30 łokci

0, b  8,

a
i ,
4,

6,
2 ,
5,

3.

7,
3,
0,

8,
4,
7,

W iksztadzkiego 30 łokci 
szczególniej wybielonego na pościel 30 łokci 
konopnego (Rigauer) 38 łokci 
szwajcarskiego J)8 łokci 

1 „ „ cienkiego holenderskiego na 12 koszul
1 ,, „ (Weby) domowej roboty 50 łokci
I „ Irlandzkiej albo holenderskiej W eby 50 łokci
I „ W eby 7. czeskich nici 50  łokci
1 „ ciężkiej szwajcarskiej W eby szczególniej na koszuli dla męż­

czyzn 50 łokci 30, 35, 40, 50,
Oprócz tego znajdują się na składzie znaczne zapasy fraucuzkich damskich sukień (Żagonet) 

czysto wełnianych kołder z hutasam i, i najcieńsze garnitury  adamaszkowe na 6, 12, 10 i 24 osób.
C ir"  M ie js c e  s p r z e d a ż y  w y łą c z n i e  w  z a je ź d z ić  L a n g a  w e  L w o w ie .  P o te m  z a ś  

w  M a s / .k o w c m i ,  |. 325. 185 I — 3

S. M e I h , z, Wiednia.

o, o, 7 ,9 ,
*/a- b  2- 3 )

7, 10, 15, 18, 20, 
0, 2, 7,

7 ‘A 8.
7, 8, 9,
8, 9, 10,

10. 12, 13,
12, 13, 14, 16, 
14, 15, 17, 18, 

17, 18, 20, 
20, 24, 28, 30, 
25 , 30 , 35 , 40,

I złr. 60 kr.
2 1) 40 i i

do 10 W — 71

2 50 17

do 10 » — • 71

do 5 — 71

do 8 *» — 71

do 10 r> — 11

do 4 w — 11

do 24 łł — 71

do 8 r> — 71

do 9 ł!
—

71

do 10 n 71

do 12 n - 71

do 14 17 — »

do 18 V) — 71

do 20 17 — 17

do 24 11
—

77

do 35 ł l . — M

do 45 rł 11

do 1)0 77
w
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Praw dziw y patentowany
# A.

Wydawca: Ludwik Skrzyński.

Robina i spółki w Londynie.
Naslępców J. M. Manile Sjiia i Sp. pimvoliijdi nfaścirifli paleniu.

Podajemy niniejszem do publicznej wiadomości, że w  sknlek k o n t r a k t u  
nadaliśmy jedynie panu

E. A. Littdenbergowi w Gdańsku
W y ł ą c z n y  p r z y w i E f j  d o p r z e d a W' a n i a n a s z e g- o

pa lei) (owa 11 ego poiilaiiilsiiiego (lenieniu
w  granicach następujących okręgów :

IV prow incjach  wschodnich i  zachodnich P rus , w Szlasku. Posilaniu,
wschodniej części Pom orza, w cesarstwie rosyjskiem , tyd%iei w K ró  ■
lestwie Polskiem ,  G alicyi i Krakowie -

W strzym ując  się od wszelkich expedycyj  do graniu  wyż Wymienionych, upraszamy 
wszystkich kupców i konsumentów por t landskiego Cementu,  udawać się w te j mierze t y l k o  
d o  p a n a  13. A .  I L i n c l r n l h r r g a ,  a d y ż  j o t l y » i c  0,8 I j l k o  j t  g t  w  s t a n i e  nsku-
Iccznić zamówienia odnoszące się do naszego patentowanego Cementu port landskiego.

ContUjii, dinhin  i -Spó łka .
:— -  Zalecając jak najlepiej powyżej wyrażony, powszechnie z a  n a j l e p s z y  u z n a l ) y  

C em ent mam zaszczyt  oznajmić, że jestem w możności dos tarczyć s p i e s z n i e  i \v  d o ­
b r y m  s ta n ie  każdą ilość w najlepszym gatunku.

Gdańsk i Neufahrwasser.
E. A. Lindenberg,

skład hurtowny wszelkich materyałów budowniczych, tudzież biuro komisowe 
(173. 1—3.) i spedycyjne na zboże.

'....  jBaaa8as8MBMgagacanBBłaniBiMMMM̂ aregre3a>BM»~..
Naczelny Redaktor: Zygmunt Kaczkowski. Z druksrni E. Winisrza.


